
W dzisiej&zg m  w g u w e r z e  g e l g g  f o g e r i^

osnonEHinoMosa
Prenumerata miesięczna 

1 *9 5  '  ndn do domu 
1 .5 0  2 odb. w Adm. KRAKOWSKIE

Rok VII. Kraków, Sobota 16 stycznia 1937 r. Nr. 16

Policia w walce z tłumem
m a  s t r z e f f a ć  tągtlkow o s t a t e c z n o ś c i

Sensacyjne posiedzenie sejmowej komisji budżetowej
Sejmowa komisja budżeto­

wa przystąpiła wczoraj do roz.' 
patrzenia budżetu Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, a 
Więc do jednego z najbardziej 
Ważnych resortów.

Jak zazwyczaj, nad budże­
tem tym rozwinęła się bardzo 
ożywiona dyskusja.

Obszerny referat wygłosił 
pos. Stroński, w którym u. 
względnił wszystkie działy pra 
cy Min. Spr, Wewn. Siłą faktu 
poświęcił wiele miejsca omó­
wieniu stosunków bezpieczeń­
stwa, które jak to już podniósł 
min. Sprawiedliwości Grabow_ 
ski, uległy, znacznemu pogor­
szeniu.

Mówiąc o pracy policji, refe­
rent wskazuje na konieczność 
zwiększenia stanu liczebnego 
granatowego korpusu.

Wydajną była również dzia. 
łalność Korpusu Ochrony Po­
granicza. ujęto 1.645 osób za 
nielegalne przekroczenie grani­
cy, zlikwidowano 93 afer azpie. 
gowskich, ujęto przemyt w 
1.215 wypadkach.

Statystyka w ykazuje dalszy 
wzrost przestępczości. VV pierw­
szych dwóch kw artałach 1936 zano­
towano zabójstw dokonanych 1.404, f 2 9 6 W ** liczba ta wynosiła

Ciężkich uszkodzeń ciała do 1 paź 
dziernika ub. r. było 15.348 podczas 
gdy w roku 1935 ilość tych wypad­
ków wyrażała się cy frą  12 .743.

Na zdjęciu w i d z i m y  zwarte oddziały policji, które przed 
P. Premierem, gen. Sławoj * Składkowskim, oraz członka­
mi komisji budżetowej S e jm u  wykonują szereg ćwiczeń

Wzrost liczby zabójstw w skazuje 
ua lekcew ażenie życia ludzkiego. 
Odnosi się to przede wszystkim do 
wsi, gdzie z najbłahszej przyczyny 
dochodzi do śm iertelnych rozpraw.

Za szczególnie niebezpieczny ob­
jaw  pos. Siroński uważa wzrost za­
bójstw dokonanych na tle purachun 
ków pracowników z pracouawcami 
względnie zwierzchnikami.

Masowe akcje przeciw policji
Z kolei sprawozdawca wywodzi, 

ze w ostatnim roku mieliśmy do 
czynienia z masowymi wystąpienia­
mi przeciwko policji. Bviy one wy­
nikiem ak cji politycznej.

W zajściach tego typu zginęło do 
1 października ub. r. dwóch policjan 
iow i 83 osoby cyw ilne. Odebrano 
ogoiem w t j  ni okresie 21.590 sztuk 
nielegalnie posiadanej broni palnej.

Następnie mówca omawia wzrost 
a k c ji kom unistycznej, która w myśl 
wskazań kom in ternu organizowana 
hyla pod różuj mi pokrywkami. 
A kcja, zm ierzająca do zboiszewizo­

wania społeczeństwa, została złam a­
na i zduszona.

Partii kom unistycznej udało się 
opanować Polski Związek Myśli 
w olnej oraz Ligę Obrony Praw i 
Człowieka i dlatego organizacje te 
zostały zlikwidowane.

Na dzień 1 stycznia bieżącego ro­
ku było w Berezie k a rtu sk ie j ogo­
leni 264 Komunistów. Ogólna ilosc 
zatrzym anych komunistów wynosi­
l i  na dzień 30 września ub. r. 10.794 
osób, z czego ponad 52 proc. prze­
kazano władzom sądowym.

N ajw iększą ilość zatrzymanych 
komunistów w ykazuje Warszawa.

725 osób było w Berezie
rzechudząc do sprawy obo­

li w berezie Kartuskiej mów- 
ze do używania 
władze uciekają 

ffdv „L^.P^kach niezbędnych, 
f£y chodzi o zahamohP, n;0„  - c w a n ie  me-
łalnoścj?nej dla Paóstwa dzia*

^ dodoSobniePn° r S‘ania m i e i 'w Berezie 725 przebywało
komunistów 4i0 u- CZAm 
gamzacji Ukraińskjcll Nacjo.

osób, 
k czf

— i. * - ——i Dsk |
na istow 227 cynków  St. Na­
rodowego i O. N. H. 64, Str. Lu­
dowego b krynimaiistów 15 
oraz 5 lichwiarzy.

Na skutek chorób zmarły w 
Berezie 2 osoby. Mówca zazna­
cza, że regulamin jest twardy

odosobnieni muszą pracować, 
ale są dobrze odżywiani i nie 
ma żadnych znęcań się.

Przewodniczący komisji pos. 
Świdziński zawiadomił posłów, 
że premier zaprosił członków 
komisji na pokaz działania 
zwartych oddziałów policji w 
Golędzinowie.

Dla uzasadnienia zaprosze­
nia prem. Składkowski wygło­
sił przemówienie, w którym 
oświadczył między innymi:

UŻYWANIE BRONI 
OSTATECZNOŚCIĄ 

Dzień dzisiejszy skończy się za­
pewne dopiero o północy. Chcę wy­
korzystać moment kiedy je s t  jeszcze 
światło dnia, oby W ysokiej k om isji 
pokazać r .i . m niej ni w ięcej tyIkb 
nowoczesny sposob rozpraszania tlu

mu przez zwarty oddział P olicji.
Posturam się w paru slowacu wy­

jaśn ić dlaczego to robię i dlaczego 
mi na tym eaieży. Chcę Paiioin po­
kazać działanie policjanta, jak o  rów 
uego obywatela wobec obywatela 
urugiego. Przyzwyczailiśmy się bo­
wiem, że w państwach zaborczych 
policjant był „nadczłowiekiem*\

10  pojęcie puucjania jak o  nad- 
człowieka pokutowało u nas dłuż­
szy czas. Przyzwyczailiśmy się do 
tego, że częste wiauze adnnnistracyj 
ne wysyłały np. 10 policjantów prze* 
ciw tłumowi złożonemu z 1000 osób.

Taki słaby oddział policyjny nie 
m ając innego w yjścia musiał uży­
wać broni palnej. Zdawało się nam, 
a przynajm niej mnie wówczas, że to 
je s t  w porządku. Otóż cała ta rzecz 
me je s t  v porządku.

je ż e li samo zebranie się tłumu, je ­
żeli same r*.-ruchy dowodzą pome 
kąd winy adm inistracji, to działanie 
p iln ie j za pomocą siiAelania pogię- 
bia tę winę, zw iększając rozazwięk 
między adm inistracją i policją z jed  
nej strony, r. obywutelami z drugiej.

(Jliodzi nam o to, aby strzelanie 
przez policję  było ostatecznością, bo 
poiicfuiit m̂ j je s t  wcale od strze­
lania do obywateli, tylko od utrzy­
mywania i zapewnienia porządku.

W tym celu potrzebna je s t  i ilość 
i siła. Liż cie zwartych oadziałow 
poiicy jn k cii je s t  przejściem  do de­
mokratycznego użycia po licji wo­
bec własnych obywateli, je s t  od ej­
ściem od strzelania do stosowania 
wyłącznie wprawdzie brutalnej, me 
cham cznej sny nie współmiernie jed  
nak łagodniejszej od użycia broni 
palnej.

Stworzyliśmy specjalne zwarte 
szyki, w których policjant idzie ra­
mię przy ramieniu podtrzymywany 
jed en przez drugiego i Stworzyli­
śmy możność uderzenia bez nakła­
dania bangnetów, stosu jąc tylko u- 
derzenie lufą karabinu, albo kolby. 
Dotychczasowe wyniki stosowania 
te , taktyki mamy dobre.

Oczywiście nie znaczy to, że po­
lic ji wogółe obecnie nie wolno strze­
lać. P olicjant musi się bronić. D la­
tego nie może być mowy c tym, aby 
policjant w wypadku konieczności 
byt bezbronny.

Członkowie komisji budże- zerwy P. P. ^ i_ l: •___________   /"*______ V_____towej udali się wraz z premie­
rem Składkowskim i głównym 
komendantem P. P., gen. Za­
morskim, dwoma autobusami
do Golędzinowa do koszar re- nej.

Gen. Zamorski udziela? ń8 
miejscu wyjaśnień po czyn? 
nastąpił pokaz rozpraszania 
tłumu bez użycia brom pal-

Pokaz rozpraszania demonstrantów
Jeden oddział rezerwy po­

zorował tłum demonstrantów, 
których rozpraszał drugi. De­
monstranci wznosili różne 
wrogie okrzyki, rzucali kam.e 
mami na policję. Przeciw tłu­
mowi ruszył zwarty oddział 
rezerwy.

Kolumna zajęła całą szero­
kość szosy, tak że przez swój 
pochód zmuszała demonstran­
tów do zh.egama po obu stro­
nach drogi w rów przydroż­
ny*

Po pewnyin trwaniu ataku 
premier Składkowski zawo­
łał: „Dość! Nie pastwić się!*'. 
Atak został przerwany.

Po chwili oba oddziały poli­

cji, a więc ten, który przed 
chwilą pozorował tłum, oraz 
drugi, który go rozpraszał, 
szykowały się do wspólnego 
powrotu. Premier oświadczył 
wówczas „Teraz nastąp, roz­
czulająca defilada rozprasza­
nego tłumu razem z policją**. 

Gdy kolumna zbliżała się 
do' członków komisji budżeto­
wej, premier Składko wski, 
wskazując na dobrze odży­
wione postać, e policjantów, 
powiedział „Z twarzy tych 
chłopców kołedzy wdęfżąy że 
nie wszystkie rozruchy po­
wstają na tle ekonomicznym**. 

Po pokazie członkowie ko* 
imsji wrócili do Sejm u..

Posłowie U/im zmian i reform
Dyskusja trwała do późnej 

nocy i dopiero po je j  zakoń­
czeniu zabrał głos premier 
Składkowski. Naogół dysku­
sja me wniosła żadnych cie­
kawszych lub nowych mo­
mentów.

W szyscy wskazyw ali na koniecz­
ność stworzenia ja k ie jś  organizacji 
politycznej, na potrzebę głębszych 
reform, w ogóle na zmiany. Pod­
noszono, że ze śm iercią Marszałka 
Piłsudskiego nastąpiły pewne zmia­
ny i dalsze winny nastąpić. C ieka­
wym je s t  jednak, że żauen z mów­
ców nie potrafił dać jakiegoś rze­
czywistego planu, programu.

I tak  np. poseł Budzyński, który 
twierdził, że Rząd nie posiada pro­
gramu ideowego, że nie ina oparcia 
w społeczeństwie, i wiele innych

przykrych słów, u ją ł sw ój program 
w trzy punkty: przebudowa wsi,
miast i człowieka. Powiedział nawet 
radykalna przebudowa. Ale co td 
znaczy, czy to je s t  konkretny pro­
gram? Tylko słować

Mówiono również o Berezie. Pos, 
Szczepański domagał się umieszcza­
nia tam jed ynie wrogów Państwa i 
za -takich uważa komunistów. Nato­
miast poseł \Vnlewski, odpowiadając 
mówcy, opowiedział się za umiesz­
czaniem tam wszystkieh, którzy bu­
rzą ład wewnętrzny, bez różnicy 
przynależności p arty jn e j. Zarazem 
zapowiedział, że niebawem powsta­
nie nowy obóz rządowy, który po­
trafi skupić całe społeczeństwo.

Przedstaw iciele mniejszości naro­
dowych poruszali sw oje sprawy, do­
m agając się należytego traktowania 
i odpowiedniej opieki.

Ostra odpowiedź premiera
Po północy zabrał głos p. pre 

mier Sławoj-Składkowski, któ­
ry w odpowiedzi swojej poru­
szył dwa momenty, a mianowi­
cie politykę Rządu i sprawę 
Berezy.

P. premier z naciskiem pod­
kreślił, że skoro istnieje dekret 
o obozie odosobnienia winni 
poszczególnych wykroczeń mu 
szą tam zostać umieszczeni.

Odpowiadając w szczegól­
ności na interpelację pos. 
Szczepańskiego w sprawie u- 
mieszezenia w Berezie człon­
ków Str. Nar., zaznacza, że je ­
go stosunek do Str. Nar. był 
daleki od jakichkolwiek repre 
syj. do chwdi, gdy stwierdził 
niezbicie, że agitatorzy tego 
stronnictwa wywołują rozru­
chy.

Na zarzuty pos. Budzyń­
skiego, p. premier odpowiada, 
że polityką* w Polsce kieruje

Marsz. Śmigły-Rydz, wobec 
tego powinniśmy być spokoj­
ni o losy Polski. Jeśli p. Bu­
dzyński się niepokoi, jest to 
objawem chorobowym. Nie­
chaj więc się leczy.

Premier Goering 
we Włoszech

RZYM. Premier Goering po­
witany został na granicy Brem 
nera prez przedstawiciela wło­
skiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, dowódcę korpusu 
armii w Bolzano i allaclie lot­
niczego ambasady -włoskiej w 
Berlinie.

Po krótkim postoju Goering 
odjechał do Florencji, gdzie 
powitały go włacfzc miejskie, 
po czy pi udał się-w-dalsza 4 r.°' 
gę dó Rzymu- • •’
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Adwokat rzucił sio pod pociąg
Z pogranicza rumuńskiego 

donoszą, że wczoraj w pobliżu 
Czerniowiec rzucił się pod po­
ciąg znany i ceniony adwokat 
w Kimpolungu na Bukowinie,

dr. Karol Jakób Bar.
Adwokat popełnił samobój­

stwo na tle niesnasek rodzin­
nych.

Maszynista rozszarpany na s trz tn
Wczoraj na stacji kolejowej 

w Wydartowie w pow. mogi­
leńskim wydarzył się tragicz­
ny wypadek.

Pomocnik maszynisty Ptotr 
Galas zajęty był przy jiapra- 
WJe parowozu i w pewnej 
chwili zszedł niebacznie na 
sąsiedni tor. W tym czasie nad­
jeżdżał pociąg pośpieszny z

Poznania do Torunia, który 
najechał na nieszczęśliwego i 
rozszarpał go dosłownie na 
strzępy.

Szczątki zwłok Galasa roz­
rzucone zostały na przestrzeni 
około 200 m. Wypadek ten wy­
wołał wstrząsające wrażenie 
wśród licznie zebranych na pe­
ronie podróżnych.

Nauczycielstwo i młodzież na F.O.N.
Ja k  nas inform ują, do szeregu 

ofiar, składanych przez różne insty­
tu c je , przybywa nowa, cenna ofiara 
od grona nauczycieli Państw. Gim­
nazjum  i Państwowego Seminarium 
Nauczycielskiego w Wągrowcu, któ 
rzy postanowili opodatkować przez 
6 miesięcy sw oje póbory — po 1 pro­
cent na rzecz F. O. N., z pieniędzy 
zebranych m ają zakupić jeden cięż­
ki karabin maszynowy i wręczyć go

Armii.
Przy niniejszym  chcielibyśm y nad 

m ienić-też o wielkim patriotyźmie 
uczniów Państwowego Gimnazjum 
im. A. Asnyka w Kaliszu, którzy 
przeprowadzają między sobą zbiór 
k* pieniężną również na zakupienie 
karabinu maszynowego, który prag 
ną wręczyć jednem u z oułków w 
Kaliszu.

Nowe wrzenie wśród ekademikdw
Na wyższych uczelniach war 

szawskich znów robi się niespo 
kojnie. Wczoraj w Uni wersy te 
cie doszło do bójki. Sześciu stu 
dentów Żydów pobito.

Wynikły również awantury 
na SGH. na wykładzie profeso 
ra Lipińskiego. Profesor jednak 
zdołał uspokoić studentów i wy

kład odbył się spokojnie. Pod­
czas wykładu studenci Żydzi 
stali.

ONR. rozrzuciła ulotki, do. 
magając się już nietylko po­
działu Żydów i chrześcijan co 
do ławek, ale w ogóle usunię­
cia Żydów z uczelni.

Czy nie potrafią liczyć V
Kosztowna kalkulacja magistratu łowickiego

Mieszkaniec Łowicza Józef 
Korek przyjechał kiedyś z 
czworgiem swych drobnych 
dzieci do Warszawy i porzu­
ciwszy je na ulicy ulotnił się. 
Ponieważ dochodzenie policyj 
ne ustaliło czyje to dzieci, ode 
słano je  do Łowicza i oddano 
pod opiekę tamtejszemu zarzą 
dowi miejskiemu.

Odszukano Korka i polecono 
inu zająć się dziećmi, ale on od 
parł, że nie ma pracy i nie mo 
że tego uczynić. Wówczas tam 
tejsze władze miejskie dałv 
Korkowi pracę za 60 złotych 
miesięcznie. Ale Korek odmó­
wił, przyjęcia jej, twierdząc, 
że za te pieniądze dzieci nie u- 
trzyma. Zażądał pracy za więk

sze wynagrodzenie. Odmówio. 
no mu i dzieci oddano.

Wtedy Korek odprowadził 
dzieci przed ratusz łowicki i 
zostawiwszy je uciekł. Dzieci 
umieszczono w schronisku i ma 
gistrat płaci za nie 200 złotych 
miesięcznie.

Czy nie wypadłoby taniej 
dać Korkowi jaką taka ood- 
wyżkę?

Aresztowanie „nieboszczyka
który wespół ze wspólnikiem uknuł afere

Przed trzema laty przyjechał
Krakowa do Warszawy i tu 

zamieszkał Stanisław Wojcie. 
szuk. Prowadził rozległe intere 
sy handlowe, jako pośrednik 

Założył sobie przy ulicy Źóra 
wiej własne biuro, które jed­
nak musiał zlikwidować ze 
względu na długi, w jakie po-

Miał wspólnika niejakiego 
Maurycego Kulsa, z którym u- 
mówił się, że wyjedzie z War­
szawy i na prowincji fikcyjnie

Wybitny komunista w potrzasku
Prowadząc dochodzenie w 

sprawie kilku wystąpień komu 
nistycznych w Warszawie, po 
licja ustaliła, że organizatorem 
wszystkich tych nielegalnych 
imprez jest przybyły niedawno 
nielegalnie z Rosji Sowieckiej 
niejaki Benjamin świderski.

Po ustaleniu, że mieszka on 
przy ulicy Elektoralnej 24 pod 
dano gA ścisłej obserwacji i już

po kilku dniach stwierdzono, 
że jest to nielada figura, bo je  
den z głównych członków cen 
tralnego komitetu komunistycz 
nej partji w Polsce.

Świderski zorientował się, że 
jest śledzony i zamierzał z War 
szawy wyjechać. Zamiar się 
nie udał, został ujęty w ostat­
niej chwili przed wyjazdem i 
casdzony w więzieniu.

Śmiertelne przelocie przez drogę
Na przechodzącego przez 

szosę kolo wsi Rutka gminy 
Wiązowna powiatu warszaw, 
skiego Jana Fronca ze wsi Sie 
mianowice najechał samochód. 
Fronc uległ pęknięciu czaszki i 
śmiertelnemu ogólnemu potłu­

czeniu. Przewieziono go w sta­
nie beznadziejnym do szpitala 
Przemienienia Pańskiego w 
Warszawie.

Szofera Jana Serafina z Lu­
bartowa aresztowano.

Kontrola w Maroku
LONDYN. Donoszą urzędo- 

dowo, że wysoki komisarz 
Hiszpanii w letuanie zaprosił 
za pośrednictwem brytyjskie­
go konsula w Tetuanie rząd 
angielski do wysłania ofice­
rów, którzyby się zapoznali w 
hiszpańskim Maroku z dzia­
łalnością wojsk powstań­
czych.

Podobno takie samo zapro­
szenie zostało wysłane do rzą­
du francuskiego.

Rząd brytyjski przyjął pro 
pozycję wysokiego komisarza 
Hiszpanii i postanowił wysłać 
do Melilli, a następnie do Ceu- 
ty kontrtorpedowiec „Venoc

Of cerowie kontrtorpedow- 
ca zsiądą na ląd w Ceucie i w 
samochodach udadzą się na 
objazd kraju, przy czym ze 
strony wysokiego komisarza 
poczynione im będą wszelkie 
ułatwienia.

Niesamowity rabunek u Jubilera
w asyście f̂eiicg i fruncuskief

„W imieniu prawa aresztujęALEPPO. -  W ub. tygod­
niu wydarzyło się tu zajście w 
stylu „kapitana z Koepenik".

J Jakiś nieznajomy zakupił u 
'ubilera pierścionek za 80 fran 
lów. Na drugi dzień do komi­

sariatu policji zajechał samo­
chodem Kapitan wojsk francus 
kich w towarzystwie żandarma 
francuskiego eksportującego 
skutego w kajdanki człowieka, 
twierdząc, że jest to morderca 
pułkownika fracuskiego i że 
zrabował on biżuterię zamordo 
wanego, po czym sprzedał ją  
iednemu z jubilerów.

Komisarz wydelegował 2 a- 
gentć y policji wraz z niezna. 
jomymi do wskazanego jubiłe 
ra, gdzie kapitan francuski za 
żądał zwrotu nabytej poprzed­
niego dnia biżuterii.

Kupiec poznał w zakutym 
w kajdanki człowieka, który 
kupował u niego pierścionek, 
lecz ten wraz z kapitanem po­
twierdził, że sprzedał poprzed 
mego dnia biżuterię.

Po ostrej wymianie zdań rze 
komy kapitan kazał jubilerowi 
otworzyć kasę, gdzie schowana 
była biżuteria wartości kilku, 
set tysięcy franków.

was — zwrócił się kapitan do 
jubilera. Następnie wysłał po­
licjantów po taksówkę, sam 
zaś wziąwszy całą biżuterię 
wsiadł z żandarmem i skutym 
więźniem do samochodu, każąc 
jechać do sądu.

Od tego czasu więcej ich nie 
widziano. Kupca wieczorem 
zwolniono z aresztu, a rzekomi

umrze. Kulsa już rzeczą będzie 
zawiadomienie wierzycieli o je 
go śmierci. Tak się stało.

Kuls po rzekomej śmierci 
swego wspólnika umówił się z 
wierzycielami na 50% i począł 
spłacać długi. Ale onegdaj je* 
efen z wierzycieli spotkał Woj-

cieszuka na Pradze. Poszedł za 
nim i znalazłszy w ten sposób 
iego adres, zawiadomił wszyst­
kich fnnych wierzycieli, którzy 
wnieśli wspólną skargę do 
władz prokuratorskich.

„Nieboszczyka" Wojcięszu- 
ka zatrzymano w areszcie.

Jeśli wybuchnie wojna
Ameryka zajmie stanów, sko neutralne

WASZYNGTON, — Kola
parlamentarne zajęte są usta 
leniem stanowiska Stanów 
Zjednoczonych aa wypadek 
wojny w Europie lub Azji.

W Kapitolu przygotowane 
są wnioski o wzmocnieniu u- 
stawy o neutralność:, której 
działanie upływa dn. 30 
kwietnia r. b.

Wnioski zmierzają do spro­
wadzenia do mia mum stosun­
ków Stanów Zjednoczonych ze 
stronami wojującymi, aby u- 
niknąć wszystkiego co mogło­
by wciągnąć Stany Zjedno­
czone do wojny.

W tym celu Wnioskodawcy 
projektują całkowitą rezyg­
nację z obrony obywateli St. 
Zjedn. i ich interesów w stre­
fach objętych działaniami wo

jennymi.
Senator Clark wygłosił 

dnia 12 b. m. przemówienie 
przez radio, w którym doma­
gał się zakazu wywieszania 
flagi S t .  Zjedn. na statkach 
przewożących sprzęt wojen­
ny, a także wyznaczenia kon­
tyngentów na surowce ekspor 
towaue dla produkcji sprzętu 
wojennego, wreszcie stw.er- 
dzenia, że wywóz takich su­
rowców poza kontyngentem 
odbywa się na ryzyko wyłącz 
nie eksportera.

Ciarek wypowiedział się za 
nadaniem prezydentowi pra­
wa określania, że istnieje stan 
w o jn y  i wprowadzanie na tęj 
zasadzie w życie wszelkich 
przep sów o ochronie neutral­
ności S t . Zjedn.

las limu został zesłany
RZYM. Prasa włoska donosi, 

że ras imru złożył przed wy­
jazdem na wyspę Ponza, gdzie 
został internowany, następują­
cą deklarację:

„Moje zesłanie na wyspę 
jest zarządzeniem słusznym

Poddałem się, gdy nie pozosta­
ła przede mną żadna droga 
wyjścia. Obecnie po lojalnym 
uznaniu rządu w .oskiego w E- 
tiopii, powierzam swoją osobę 
łaskawości króla i cesarza oraz 
sprawiedliwości Mussoliniego‘\

Proces o własność wyspy
w okolicach podwarszawskich

W wydziale 1 cywilnym Są­
du Okręgowego w Warszawie 
mzpatrzoi będzie w dniu 22 
stycznia, i .a w a  sprawa o w la 
mość gruntów ,̂ które przez o- 
kres 10 lat pozostawiały pod 
wodą.

Jeszcze w roku 1900 w cza-
, , . . , sic wielkiej powodzi zalane zokapitan, żandarm i więz.eu są s ( . ta orne we wa Fale
dotychczas _ poszukiwani bez- . / *  n, 7P«ir^ni kilkudzies p
skutecznie. Nie trafiono też na 
ślad zagarniętej w przebiegły 
sposób biżuterii.

Żąda milion zł. prowizji
Sensacyjne pntótfztwo p. d’Erbsteina

że utworzono w Polsce spółkęNa wokandzie wydziału han 
dlowego Sądu Okręgowego w 
Warszawie znajdzie się dnia 
28 b. m. sensacyjna sprawa w 
związku z budową wielkiej ta­
my w Rożnowie na Dunajcu.

Swego czasu do Ministerstwa 
Komunikacji zgłosił się niejaki 
Eugcne dErbslein, przedstawi 
ciel firmy francuskiej „Grands 
travaux de Marseilie", ofiaru­
jąc  kredyty na budowę 
wspomnianej wielkiej tamy.

Erbstein jest synem b. damy 
dworu carskiego, wychowan­
kiem korpusu paziów' i był dy­
rektorem Banku Międzynaro­
dowego w Warszawie.

Celem ułatwienia kredyto­
wania wielkiego przedsięwzię­
cia skojarzył iirmę marsylij- 
ską z inną firmą francuską w 
Paryżu, by wspólnie zaanga­
żować się przy budowie tamy.

Tymczasem po pewnym cza­
sie dowiedział się p. Erbstein.

„Zapory", i że w spółce tej po­
siada udział firma paryska. 
Dopatrując się w tym szkodli­
wego dla siebie działania pan 
d‘Lrbstcin występuje na drogę 
sądową w Paryżu przeciw fir­
mie paryskiej, w Polsce zaś 
wytoczył proces spółce „Zapo 
ry’* o milion złotych orowizji.

Sprawa ta wywołała zrozu­
miałe zainteresowanie.

mca, na przestrzeni kilkudzie 
sięciu morgów. Grunta te pozo 
staw'ały pod wodą do roku 1910 
tak, że po odwodnieniu prze­

szły one na własność Zarządu 
Dróg Wodnych.

Ostatnio z pozwem przeciw 
ko Skarbowd Państwa wystą­
pił z tego tytułu, rolnik Jan 
Jesiotr, powołując się na to, i i  
odwounione tereny stanowiły 
własność jego rodziny.

W ynikł zawiły spór cywilny, 
czy sporna ziemia stanowi wy 
spę, gdyż w tym wypadku we 
dług Kodeksu Napoleona prze- 
szłaLy już ona n* własność 
Skarbu Państwa.

Sprawa Romana Biernackiegs
W Sądzie Najwyższym z a j ­

dzie się w niedługim czasie 
proces Romana Biernackiego, 
członka redakcji „Front Ro- 
botniczy", który przez Sąd A- 
pelacyjny w Wilnie skazany 
z o s ta ł na karę 8-miu lat więzie­
nia i umieszczenie w zakładzie 
dla niepoprawnych przestęp­
ców, co łącznie stanowi przy 
najkrótszym wymiarze ostat­
niej kary pozbawienie wolnoś­
ci na przeciąg lat 13-tu.

Biernacki sądzony był za 
wywołanie strajku w fabryce 
Ardalit, w Grodnie. Surowy 
wyrok umotywował sąd po­

przednią karalnością Biernac- 
Kiego.

Obronę Biernackiego wnosić 
będzie w Sadzie Najwyższym 
ad w. L. Berenson. Sprawa 
Biernackiego stała się źródłem 
szeregu innych procesów.

W związku z listem otwar­
tym w tej sprawie Jędrzeja 
Moraczewskiego, pociągnięto 
go do odpowiedzialności karnej 
za zniewagę władz, nadto osta 
tnio wpłynęła do Sądu Okrę* 
gowego skarga red. Cat-Mao 
kiewicza o zniesławienie przer 
ciwko Moraczewskiemu i S*u- 
rigowi. ^Argus*.
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Groźna sytuacja 
w Chinach

SZANGHAJ. Według otrzy­
manych tu doniesień, silne od­
działy komunistyczne ciągnące 
ku południowi, zajęły mieisco. 
wość Ping-Liang we wscnod 
niej części prowincji Kan-Su o 
250 kim. od Sian-Fu.

3-tysięczny oddział komuni­
stów posuwa się ku Lang- 
Gzeu, stolicy prowincji Kan- 
Su. W Sian-Fu miały wybu­
chnąć rozruchy, przy czym 
bandy zdemoralizowanych żol 
nierzy ograbiły szereg d o m ó w .

Do Lo-Jang schroniło się 70 
cudzoziemców. Ambasador St. 
Zjedn. w Nankinie i radca am­
basady brytyjskiej odbyli z 
wicemin. Spraw Zagr. naradę 
w sprawie ewakuacji 148 oby­
wateli amerykańskich i angiel­
skich z prowincyj Szan-Si i 
Kan-Su.

SZANGHAJ. Rząd nankiń- 
ski, pragnąc wpłynąć uspoka­
ja jąco  na rewolucyjne nastro­
je  w Sian - Fu, zamierza po­
wierzyć dowództwo wojsko­
we w tej prowincji Czang - 
Sue - Liangowi.

Wiadomość ta znajduje po­
twierdzenie w fakcie, że 
Czang - Sue - Liang w towa­
rzystwie 10 wyższych dowód­
ców wojskowych udał s ę sa­
molotem do miasta Fenghua 
w prowincji Cze - Kiang, 
gdzie Czang - Kai - Szek spę­
dza urlop wypoczynkowy.
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6 30 „ K ie d y  ra n n e " . 6.33 G im n a s ty k a . 65Q  
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7.30 M u zy k a  (p ły ty )  8.00 A u d y c ja  d :a  szkó ł.
11.30 A u d y c ja  d la  szkó ł (d la  d z ie c i s ta r­
szych . 11.57 S yg n a ł czasu. 12.03 K o ncert p o -  
Tudn o w y . 12 50 „ O p a ł na w s i"  — p o g a d a n ­
ka . 15 00 W .a d o m o ś c i g o s p o d a rc z e . 15 -15 
P o io n e z y  i m azu rk i (p ly>Y ). 15.55 „3 ak  s p ę ­
d z i t  ś w ię to ? ' 16.00 ..F i.m , p la s ty k a , a r­
c h ite k tu ra  ' 16.10 P o g a d a n k a  s p o łe c zn a . 
’ 6.15 R o zm o w a  z ch-orymi. 16.30 P .eśni mu- 
, iy ń s k  e  17.00 „B ez p a s zp o rtu , b e z  w iz  i 
b e z  p e n .ę d z y "  — fe lie to n . 17.15 M u zy ka . 
17 50 .E n c y k .o p e d ia  m ó w io n a  '. 18.CO P o g a ­
d a n k a  a k tu a ln a . 18.10 P o ra d n ik  s p o rto w y . 
18.20 K o n ce rt re k la m o w y . 18.45 P ro g ra m  na 
ju t .o  18.50 „ P rz e g .ijd  ro in .c z e j p ra c y " . 
19.C0 .Turkus’ — H um oreska . 19.2u ,.L p eś- 
n ią  po k ra ju  19.45 Przy d żw  ęk ccn  harfy . 
'50.03 „ F o rte p ia n "  — V p e g a o a n k a , z cy.k;u 
„ In s tru m e n .y  o .k ie s try  symlon_.azr.sj '. 2 0 .'L 
Ju esh M a s s e n e t: , M a n o n  ' — o p e ra  w  5 c - 
a k ta c h  (tr . z T ea tru  y y .e ik ie g o ). 23.10 Mu  
Z yka  ta n e c z n a  (p ły ty ) .  Z a k o ń c z e n ie  a u d y c \ . 
o g o d z . 23.30.

Na zdjęciu widzimy fragment ogólnego widoku Krynicy, 
oraz pensjonat ,,Patria“, w którym zamieszkiwała książęca

para. '
Przeprowadzka holender­

skiej następczyni tronu z

Książęca para holenderska na spacerze na nartach w okoli­
cy Krynicy.
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Parrii“ do willi „Dyrektorów 
ki“ została już ostatecznie po­
stanowiona. Termin przepro­
wadzki jest na razie nieustalo­
ny, ponieważ księżna jest lek 
ko przeziębiona i me opuszcza 
jeszcze swych apartamentów. 
Nastąpi ona praw podobnie za

W
Do mieszkania Rzepkowej, 

zamieszkującej w domu przy 
ul. Trela lo w \ V ..r s z a w e . 
głośnym z t.ag.cznej katastro 
fy budowlanej, zakradł się 
młodziej. Na szczęśc e właści­
cielka mieszkania nadeszła w 
samą porę i z ło d z ie ja  schwy- 
laia.

się łomem
my ul h m

ZOSictlie  to
Wczoraj zakończone zosta­

ły trwające od dłuższego cza­
su rozmowy w sprawie wznie­
sienia w stolicy nowego ol­
brzymiego gmachu, który bę­
dzie najwyższym budynkiem
w Warszawie.

Gmach ten stanie na tere­
nach dawnej w y s t a w y  Prze­
mysłu Metalurgicznego,  gdzie 
przechodziła kolejka giójec-

Tereny te są jak wiadomo 
przeznaczone na rozbudowę 
stolicy i plan regulacji miasta 
przewiduje wytyczenie w tym 
miejscu nowej ale::, która na 
zwana będzie Aleią Stefana 
Batorego. W Al Stefana Bato­
rego stanie 20 piętrowy dra­
pacz chmur, nowa siedziba 
Polskiego Radia, gdzie skon-

- l i z a w i e
centrowane będą wszystkie 
studia i aparatury transmisyj 
ne.

Drapacz chmur pomyśląnv 
jest równocześnie, jako pier­
wsza w Polsce stacja telewizji 
Na jego dachu ustawiona bę­
dzie bowiem wieża wysokości 
70 mtr., zaś na tej wieży za­
instalowane będą maszty Jla 
przesyłania obrazów telewi­
zyjnych.

W ten sposób zrealizowane 
zostaną rozważane od k;!ku 
lat plany urządzenia w Pol­
sce stacji telewizji. Koszt bu­
dowy 20-piętrow ego gmachu 
obliczony jest na wiele milio­
nów złotych. Roboty budowla 
ne rozpoczną się już wiosną 
r. b.

U k w i d a t U  m i e n i ą  k n ś d t ó n e s *
propagu.ą k s m  „ .  „ o

TYLŻA. -  L Kowna dono-1 odbyć tylko J >
«zą: Pod wpływem akcji partu 
tautinmków część duchowień­
stwa litewskiego zaczęła się wy 
powiadać za koniecznością li­
kwidacji mienia kościelnego, 
którego wartość obliczają w 
Litwie na 100 milionów litów.

W propagowaniu tych haseł 
bierze czynny udział czasopis­
mo katolickie „XX. Amzuns“.

Przeciwko tego rodzaju prą­
dom wystąpiła starsza i poważ
mejsza część duchowieństwa, drukowane w tym  pse-
brontąc zasady nietykalności kuły, Uiuk cza5opisnUe
dóbr kościelnych i dowodząc, I ^im , pachną herezją, że wywłaszczenie mogłoby się | iitewsKim* y

da Papieża.
Sprawą tą zajmował się ostat 

nio kongres Akcji Katolickiej, 
przy czym część mówców wy 
powiedziało się na rzecz zwo­
lenników likwidacji. Przeciw­
ko tej decyzji starsze ducho­
wieństwo rozpoczęło akcję 

Kaznodzieja kowieński ks. 
Katinas, wygłaszając kazanie 
w katedrze kowieńskiej, ostro 
skrytykował wystąpienie „XX 
Amzunsa“, dowodząc, że arty-

Ten jednak odepchnął ko­
bietę i wybiegł na podwórze.

\v tym czasie prowadzono 
właśnie roboty budowiane, i 
na wszczęty przez Kzepkową 
aiarm pobiegli mulat ze. Zio- 
uziej bronii się żelaznym io- J

opuścił areszt komisariatu, w 
którym przebywa Mśoichow- 
ski. Jest właśnie przez niego 
przysiany z żądaniem, by 
Szczęśniak przystał „wałów­
kę".

Szczęśniak, nie spodziewa­
niem i d z ę k  temu udało mu|jąc lorielu, przyznał, że
s:ę powalić kilku mężczyzn 
po czym wbiegł do bramy, 
i. rzypuuK.o\v o uo peuwui^a 
wjeżdżał wóz z cementem. 
Trzed ziodz.ojem wyrosła nie- 
• p o u z i e w au a przeszkoda.

Ujęte go niezwłoczn e.
Doprowadzony do kom:sa- 

r,aiu podał s:ę za Aleksandra 
Mścicliowskiego i zeznał, że 
przy kradzieży udzielał mu po 
mocy kolega, Zygmunt Szczęś­
niak.

Policja pragnąc zebrać do- 
Aody winy przeciw'kc Szczęś­
niakowi, wydelegowała jedne 
go funkcjonariusza w cywil­
nym ubraii.u do Szczęśn aka.

Policjant przedstawił się 
Szczęśniakowi, że dopiero co

brat wprawdzie udz.al w kra­
dzieży, ale me ma zamiaru z 
tego tylko tytułu posyłać „wa 
lewek".

Wobec takiego przyznania 
Szczęśniaka aresztowano rów­
nież.

Vvczoraj obydwaj złodzieje 
stanęli przed Sądem Okręgo­
wym w Warszawie.

Mścichą NSK. cofnął wpraw­
dzie obciążające Szczęśniaka 
zeznanie, ale wobec zebra­
nych dowociow me na wiele to 
się przydało.

Zapadł wyrok skazujący 
Mścich-owskiego na dwa i pól 
roku więzienia, a Szczęśniaka 
na półtora roku.

i hirakiN maiora
Straszliwa tragedia w Nowym Jorku
NOWI JORK, — N.fcw ykle 

tiag.czne wypadki rozegrały 
się w Nowym Jorku w miesz­
kaniu majora. marynarki wo­
jennej St. Zjedn. Piotra Geve- 
ra.

Ojciec jego staruszek za­
chorował na zapalenie płuc i 
przewieziony został do szp.ta­
ta. W mieszkaniu pozostała 
matka 82-letnia, na wpół spa­
raliżowana i syn major Gever, 
który na drugi dzień po wy­
wieź eniu ojca do szpitala

sani dosiat zapalenia płuc i go 
rączki tak silnej, że począł 
majaczyć, porwał wielki nóż 
kuchenny, poderżną! gardło 
matce, a następnie przy łóżku 
matki popełnił harak.ri, któ­
rego byt naocznym świad­
kiem podczas swego pobytu 
na Dalekim Wschodzie.

W dzień po tej straszliwe i 
tragedii ojciec Geyera zmarł 
w szpitalu, me wiedząc nic o 
śmierci żony i jedynego syna.

40 ćetektywAir amerykańskich
pcszuAiijC zabójców małego Mattsona

Ta nowa zbrodnia wywołała 
oburzenie, przypora nające 
reakcję na porwanie i zamor­
dowanie dziecka Lindber- 
gbów w 1952 r.

Mattson został zamordowa­
ny w okrutny sposób. Ma roz­
bitą czaszkę, wyrwane zęby,

WASZYNGTON. — 40 de­
tektywów poLcji państwowej 
wraz z udziałem policji stanu 
Waszyngton i setki ochotni­
ków poszukują od 12 b. m. za­
bójców małego Karola Matt- 
sona, porwanegc niedawno 
pizez bandytów.

2 — 3 dni, gdy księżna będzie 
czuła się lepiej.

Dła nowożeńców z całej Pol 
ski napływa ja  różnego rodza­
ju  podarki. Wczoraj Minister­
stwo Spraw Zagranicznych 
przysłało nowożeńcom królew 
skini album z rysunkami Zofii 
Stryjeńskiej, a Ministerstwo 
Komunikacji oddało do dyspo 
zycji pary książęcej na czas 
pobytu w Krynicy wspaniały; 
samochód.

Gdy tylko księżna Juliana 
wyzdrowieje, para książęca 
zamierza przedsięwziąć w sa­
mochodzie tym kilka dalszych 
wycieczek. Nie jest wyklu* 
czone, ze uda się,nawet do Za 
kopanego, aby poznać polskie 
Tatry, o których tak wiele sły 
szala.

W Krynicy w dalszym cią- 
g*u krąży uporczywie pog’os- 
ka ó przyjeździe królowej 
Wilhelminy do Polski. Kryni­
czanie z całą stanowczością 
twierdzą, że zamierzony wy­
jazd królowej do Szwajcarii 
został zaniechany i że królo­
wa przybędzie bezpośiednio 
do Polski. Podobno dostojny; 
gość znajduje się już w Ber­
linie, skąd przez Bytom i Ka­
towice przybędzie do Krynicy.

Na ten nagły przyjazd kró­
lowej Wilhelminy do Polski 
miała podobno wpłynąć ostat­
nia rozmowa telefoniczina Z 
jórką.

Wczoraj książę Bernard wy, 
brał się na wycieczkę narciar­
ską na wzgórza przylegające 
do „Patrii“. Wycieczce te: to­
warzyszył cały rój fotografów 
polskich jak i przybyłych z 
zagranicy. Książę przyjaźnie 
s.ę do nich uśmiechał i przed 
stawił się im jako hrabiaiStern 
berg.

Jeden z fotografów zapytał 
księcia czy pozwoli się sfoto­
grafować. Książę nie miał nic 
przeciw temu. Oświadczył, że 
sam jest zamiłowanym foto­
grafem amatorem i że chętnie 
pozwoli się sfotografować z 
żoną w swych apartamen­
tach, jak  tylko księżna * Julia­
na wyzdrowieje.

Podczas zjazdu w pewnej 
•kwili księcUi sDunęła z ffło- 

wy czapeczka. Fotografowie 
irr^epi nr n ą, 

chcąc ją  podnieść. To tak roz 
śmieszyło księcia, że zaczął 
ich jeszcze dopingować, wy­
krzykując:

— Kto pierwszy?

Nie zaznaję 
w zimie głodu 

 ̂bezrobotni, 
jeśii każdy złoży ofiarę 

na Pomoc Zimowa*



STRZRSflJRCR  P O W IEŚĆ  O  B O H A T E R  STUJIEL, 
m ib O S C I  I P O Ś W IĘ C E N IU

Młody bojow iec Tadeusz O rliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzebł w Otwocku komisa­
rza żandarmerii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do wil­
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa, lu  ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka T atiary  była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow ­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami te j fabryki była młoda i ładna Jadw i­
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim . M aj­
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ią 
zniewolić. Dziewczyna jed nak  stawiła mu opór, uciekła, 
lec*  w czasie szamolania się z nim wypadła j e j  odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
stał*. aresztowana.

Podczas jed nej z rozmów Tadeusz wyzna! Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i rewolucjoniści 
■szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem. Byt nim Tadeusz.

Po aresztowaniu iadeus^a, postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż­
ki i kazała sie zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu swego o jca , by dokonać na 
nim zamachu, ale pułkownik odebrał je j  rewolwer i zmu­
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po dirodze; 
gdy jech ała  powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy iwanów zmusił Tanię, by udała się z nim do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzew ali ją  o zdradę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy­
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowi^, ale 
tam powiedziano je j ,  że Tania ju ż nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz postał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjaw ił się w mieszkaniu P iaseckie j jak o  wy­
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie Tani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawił się Kazimierczuk i pułkownik Iwanow, obciążając 
oskarżoną, przypisując je j  ożywioną działalność bojowniczki. 
Obrońca, któremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Q o s zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
ostatni® słowo.

Jadzia została skazana na śmierć. D o je j  celi przybyło 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją , 
by wydala „swego kochanka Orlińskiego**. Ale na próżno. 
Jadzia była nieugięta.

A tymczasem Tania, więziiona w willi przez swego o jca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania otrzym ała zawiadomienie w bukiecie kwiatów, 
przesłanych rzekomo przez je j  narzeczonego, by stawiła się 
o 5-ej po południu na rogu Królewskiej i Placu Saskiego, 
gdzie ją  będzie oczekiwał przedstawiciel organizacji bojowej, 
który zaprowadzi ją  na śledztwo w je j  sprawie. Korzystając 
Z chwilowej nieuwagi szpiclów i żandarmów, przeskoczyła 
przez plot willi swego o jca  i zaczęła uciekać w stronę Cele- 
stynowa. Gdy była przy torze kolejowym oniemiała nagle, 
u jrzała przed sobą znajomą postać.

Para przenikliwych, zielonych, chytrych oczu 
spoglądała na nią, tak jak  gdyby ją  poznając.

To były oczy Kazimierczaka.
Bojąc się zemsty bojowców, schorowany po za­

machu, uciekł z W arszawy i zamieszkał za Otwoc­
kiem na chłopskim gruncie.

Teraz spacerował wzdłuż linii kolejowej, która 
prowadzi cło Celestynowa. Tu rzadko można było 
spotkać kogoś i Kazimierczak czuł się Zupełnie 
bezpiecznie*.

Szedł jak  zwykle, zupełnie pewnie, oparty o swą 
laskę, rozglądając się co chwila wokoło.

Poznał natychmiast Tanię — ona go również 
poznała. Na chwilę zamarli w miejscu, spoglądając 
na siebie, jednakowo zdumieni. W oczach Kazi­
mierczaka zabłysło chytre światełko. Odruchowo 
wsunął rękę do kieszeni, wyciągnął rewolwer, któ­
ry zawsze nosił przy sobie.

— Stać! — krzyknął, ale wnet rozkaslał się.
Dzieliła ich odległość zaledwie dziesięciu kro­

ków, chwila była decydująca. Kazimierczak, chciał 
strzelić, będąc pewnym, że ta dziewczyria, która 
wtedy brała udział w zamachu, została nadesłana 
przez bojowców, by go zabić.

a

C z y ta jc ie

ŚWIAT PRZYGÓD
Tygodnik ilustrowany dla młodzieży

C e n a  lO  g r o s z y

Natomiast Tania nie mogła sobie inaczej wytłu­
maczyć tego nagłego spotkania jak  tym, że Kazi­
mierczak należał do świty je j ojca, która strzegła 
willi.

Kazimierczak wycelował rewolwer prosto w je j 
twarz. Za chwilę miał wystrzelić.

Ale Tania zdała sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa, jakie je j teraz grozi. Krzyknęła więc:

— Katujcie, bandyci, ratujcie!
Padła na ziemię. Plan jej udał się świetnie. Ka­

zimierczak zmieszał się. Nie oczekiwał takiego o- 
krzyku. Raczej sądził, że ta dziewczyna wyjmie re­
wolwer i będzie strzelać.

A może pomylił się? A może wydało mu się, że 
to jest ta sama dziewczyna, która podstępem wkra­
dła się do jego mieszkania, by go wraz z je j przy­
jaciółką zabić.

Na okrzyk Tani nikt nie przybył. Byli w polu, 
sami, zdała od ludzki h zabudowań. Rzadko tędy 
szedł przechodzień. A Tania leżąc na ziemi, skur­
czyła się w sobie, jak człowiek, który obawia się 
jakiegoś niebezpieczeństwa i chce się przed nim 
obronić.

IVyciągnął rewolwer, który zawsże nóśił przy sobie.
— Stać! — krzyknął, ale wnet rozkaslal sią.

Kazimierczak tymczasem rozmyślał.
Gdyby to była ta sama dziewczyna, nadesłana 

po to, by go zamordować, nie krzyczałaby w taki 
sposób, obawiałaby się policji, zresztą miałaby przy 
sobie broń i strzeliłaby natychmiast do niego.

Zbliżył się do niej, trzymając wciąż rewolwer 
w pogotowiu i powiedział:

— Przepraszam, nie jestem bandytą... jestem.... 
hm... — nie wiedział, jak się ma wyrazić, — jestem 
wywiadowcą... proszę wstać...

Tania wstała, udawała nadal wielce przestra­
szoną, by wywołać w nim wrażenie, że go nic zna 
i sądzi wciąż, że jest bandytą.

— Jezu Chryste — wyszeptała po poLsku i uda­
wała, że drży cała.

Kazimierczak oglądał ją  od stóp do głowy, ostro 
zajrzał je j do oczu i podejrzenie, jakie miał w pier­
wszej chwili wzbudziło się w nim z nową mocą: 
„To przecież jest ta sama, która była w moim 
mieszkaniu na Złotej44.

— Czego pan chce ode mnie — mówiła Tania 
płaczliwym, przestraszonym głosem do Kazimier­
czaka, chcąc się go czym prędzej pozbyć.

Przekonała się teraz, że Kazimierczak nie wie 
jeszcze, kim ona jest, ale wnet mogą nadbiec żan­
darmi i szpicle. Każda chwila zmarnowana na roz- 
mowę z tym osobnikiem grozi je j niebezpieczeńst­
wem ponownego więzienia i powrotu do mieszka­
nia ojca.

— Hm, przypomina mi pani kogoś,
~  O co panu chodzi? Śpieszę się bardzo., moja 

matka jest śmiertelnie chora, a ja  pędzę po dokto­
ra... Ach, jakże sie przestraszyłam — uśmiechnęła

się zalotnie — byłam pewna, że... że bandyci mnie 
napadli, chociaż nie mam przy sobie pieniędzy.

— Czy pani mnie nie poznaje? — usiłował Ka- 
zimierczak dowiedzieć się, czy to jest ta sama dzie­
wczyna, która brała udział w zamachu.

— Jakże miałabym pana poznać, widzę pana 
po raz pierwszy...

— Po raz pierwszy?... Hm, a nie przypomina so­
bie pani, jak to była pani u mnie w kawalerskim 
mieszkaniu w Warszawie, na Złotej ulicy?

— Boże mój, nigdy jeszcze w Warszawie nie by­
łam — zawołała Tania, — mój panie, bardzo się 
spieszę, niećh mi pan pozwoli odejść.

Kazimierczak spoglądał je j prosto w oczy i co­
raz bardziej nabierał pewności, że to jest ta sama 
dziewczyna, która brała udział w zamachu.

Nie pozwoli je j  tak prędko odejść, je j uroda 
obudziła w nim od kilku miesięcy uśpione zmysły. 
Wokoło jest pusto. Nie widać żywej duszy, a tu 
obok rozpoczyna się gęstwina leśna. W Kazimier- 
czaku krew zawrzała. Nie, teraz nie puści już je j.  
2'musi ją  do uległości.

— jak  się pani nazywa? — zapytał, udając su­
rową minę.

— Leokadia Woźniak — wymyśliła z miejsca 
kłamstwo.

— Gdzie pani mieszka — zapytał znów urzędo­
wym tonem.

— W Otwocku, na ulicy Kościelnej.
— Aha, przyłapałem teraz na kłamstwie, dokąd 

to pani biegnie tędy po doktora, na Kościelnej pełno 
jest lekarzy?

— Właśnie, że nie mam pieniędzy na doktora, 
a tu niedaleko mieszka lekarz, co leczy moją matkę 
bez pieniędzy... — odrzekła Tania z miejsca.

— Muszę panią zrewidować, zdaje się, że pani 
ma broń przy sobie — w oczach Kazimierczaka za­
iskrzyła się żądza, twarz jego nabiegła krwią, dolne 
warga lubieżnie drżała.

'lania zrozumiała to spojrzenie pełne pożądli. 
wości i chuci. Odruchowo rozejrzała się wokoło.

Nigdzie nie było żywej duszy.
— Przepraszam, p ^ c ie ż  jestem tylko kobietą — 

odezwała się zażenowanym tonem.
— Muszę panią zrewidować — krzyknął Kazi­

mierczak.
— Ale...
— Bez żadnego ale, proszę wejść do tego lasku... 

jestem przekonany, że znajdę przy pani broń...
Tania stała chwilę nieruchoma, je j oczy spoglą­

dały pełne strachu i prośby na Kazimierczaka. Nie 
trudno je j było taką rolę odegrać, bo naprawdę o- 
bawiala się jego pożądliwych oczu.

— Ranie, nigdy w życiu jeszcze nie miałam re­
wolweru, niech mnie pan puści, śpieszę przecież dc 
doktora — błagała go.

— Nie gadać — wziął ją  pod ramię i pociągnął 
za sobą w Kierunku lasu.

— O co panu chodzi ?
 Milczeć! — wyjął znów z kieszeni rewolwer,

który przed chwilą schował.
— Niech się pan zlituje!
— No, no, nte gadać tyle, poznaję już, tak, to 

pani chciała mnie zamordować... proszę iść przed
siebie... . . . .

Sapał ciężko, opierając się jedną ręką o laskę, 
drugą ciągnął Tanię do lasu.

— Jezus Maria, czego pan chce ode mnie? — 
płaczliwym tonem mówiła Tania i wzrok je j padł 
na rewolwer, który Kazimierczak miał w ręku.^

W tej chwili w jej głowie zabłysła myśl, która 
napełniła ją  naraz strachem i radością. Zadrżała ca. 
ła, gdy ta myśl uderzyła je j do głowy. Kazimier- 
czaK, sądził, że drży tak ze strachu.

— Zlituj się pan, o co panu chodzi? — udawała 
że płacze, ale me wyrywała się z jego rąk, tylko 
bzla wraz z nim w głąb lasu.

A w K a z im ie r c z a k u  coraz bardziej narastało 
pożądanie. Opracował już cały plan: gdy tylko
wejdzie z dziewczyną do lasu, przystawi je j rewol­
wer do głowy i oświadczy:

— Albo, albo... .
Wydaje się być naiwną, drżącą i ulegnie z łatwo­

ścią... Ślina ciekła mu z ust na myśl, że wkrótce po­
siądzie tę piękną dziewczynę.

Oto są już w lasku. Kazimierczak ciągnie ją  co­
raz głębiej, w gąszcze. Tania bez przerwy udaje 
piaćz, prosi go, by ią puścił ale bezustannie spoglą- 
da na rewolwer, który Kazimierczak trzyma w
ręku. . .

Nagle stała się rzecz nieoczekiwana...
Dalszy ciąg jutro.



Kalendarz dnia
P I Ą T E K

Pawła I pust., Mau­
ra oę.

Słow iański: Domo- 
slawa.

Słońca wsch. 739, 
zach. 15.53.

Księżyca wsch. 8.32, 
zach. 1937.

H ISTORIA PO D A JE :
1462. Ścięcie sześciu mieszczan k ra­

kowskich za zabójstwo An­
drzeja Łęczyńskiego.

1582. Układ Batorego z Moskwą da­
je  Polsce Inflanty, Polock i 
Wieliź.

1869. Urodził się w Krakowie St. 
W yspiański.

PRZYSŁOW IA:
„Styczeń — do pieca się przy­

czyń-*.
K TO  NIE W IE, ŻE:

Powierzchnia W arszawy wynosi 
12.100 hektarów z 17 tysiącam i do­
mów.

W ESOŁE D ROBIA ZGI:
Z przepisów kolejow ych: Kto chce 

jech ać kole ją  musi mieć bilet. Kto 
jech ać  nio myśli, może biletu nie 
kupować.

Nadużycie staje sie jedynym celem ich życia

Tłumaczenie snów
Ruszenie szatana. B ę d z ie  Pan o b e c n y  

na z a w o d a c h  s p o rto w y c h . U jrzy  Pan z a j ­
śc ie  liiiczn o . P roszę u n ikać  trzy d z ie s to le '.-  
r w o  b lo n d y n a .

Strapiona Ncsteczka. S p e łn i s ię  Pani m a­
rzeń . e . D 'o rś 'Jeń  z n ie b ie s k im  ka m ien io m  
p rz > n ie s ie  Pan, szczęśc ie . Ktoś P an ią  obm-a- 
w a

P „Papaver". Będzie ro zm o w a  z męż­
czyznę w  m u ndu rze . P rzy jem n a  ja z d a  la ­
tem. S p rzec zka  z b lo n d y n k ą . O trzy m a  Pafi 
p en.ądze.

Czarnooka Ota. B ru n etka  je s t Pani ży c z ­
liw a . B ęd z ie  k ło p o t p ie n .ę z n y . R o zm ow c  
o życ iu  z a g ro d o w y m . S zc zęś liw a  d a ta :  
9 m a ja .

P. Stefa z Koszykowej. Pan, z któ rym
Pani ch o d zi, lub i P aa .ą  b a rd z o , a m oże t 
ko ch a . W y jd z ie  Pani s z c zę ś liw ie  za m aż. 
S m utek  c h w iio w y  b ę d z ie , lecz  m in ie .

Annopol dzisiejszy składa 
się z dwóch grup mieszkań­
ców. Jedną stanowią t. zw. 
„mocni", czyli krótko mówiąc, 
awanturnicy, drugą zaś ludzie 
spokojni, czyli ci, kt,órzy istot 
nie zasługują na to, żeby roz­
toczyć nad nimi opiekę.

Podział ten jest^ tutaj ogól­
nie uznany, zarówno przez 
mieszkańców, jak  i przez dzia 
łające na tym odcinku wła­
dze. Szczególnie ścisłą selek­
cję w tym kierunku przepro­
wadza administracja baraków.

— Przybywa na Annopol 
rodzina, zakwalifikowana 
przez ośrodki opieki społecz­
nej i zgłasza się do naś z proś­
bą o przydzielenie odpowied­
niego baraku — informują nas 
w kierownictwie administra­
cji. — Nie wiadomo na razie 
co to jest za rodzina i w ja ­
kim miejscu można ją  uloko­
wać.

Na pozór wydaje się, że zalL 
czyć ją  można do ludzi spo­
kojnych, tak zresztą nawet 
wypada natychmiast przepro­
wadzony wywiad. Przydziela 
im się zatem mieszkanie w ja ­
kimś baraku przyzwoitszym, 
w którym panuje spokój i 
wzlędny porządek.

Ale już następnego dnia oka 
żuje się że wszelkie pozory za 
wiodły. Nowoprzybyli w cią­
gu paru zaledwie godzin poby 
tu do-wiedli, że należą do klasy 
bitnych. Do kancelarii zgłasza 
ją  się starzy zmaltretowani 
mieszkańcy, z prośbą o uwol­
nienie ich od awanturników.

Wypadki takie nie zdarzają 
się zbyt często, ale, tylko dzię 
ki temu, że przy segregowaniu 
przybyłych jesteśmy bardzo 
ostrożni.
DYKTATURA AWANTURNI­

KÓW.
Na temat zachowywania się 

klasy mocnych napisaćby moż 
na całe obszerne studium, które 
znakomicie powiększyłoby li­
teraturę kryminalną. Każda u- 
roczystość odbywająca się 
przv akompaniamencie brzę­
ku butelek, musi się z reguły 
zakończyć bójką i nożowni- 
ctwTem.

Urazy są tutaj głęboko tajo 
ne w pamięci w stanie trzeź­
wym i wyrównujące się dopić 
ro przy okazjach uroczystości 
rodzinnych. Ale za to wyrów­
nują się z całą bezwzględno­
ścią i kończą się zazwyczaj z 
dźwiękiem trąbki nadjeżdża­

jącego Pogotowia Ratunkowe­
go.

— Mocni — opowiada nam 
administracja Annopola — u- 
ważają, że wszystko im się na 
leży i wszystko muszą mieć z 
tytułu tego, że są bezdomny­
mi. Dochodzi przy tym do tak 
paradoksalnych sytuacji, że 
na przykład zgłaszają się do ad 
ministracji baraków awantur­
nicy z żądaniem ńatychmiasto 
wego wprawiania im szyb w 
oknach, które sami wybili pod 
czas bójek. Jest to element na 
wskroś destruktywny i nie­
bezpieczny. Nadużycie jest 
dla nich jedynym celem życia 
i jedyną wskazówką utrzymy 
wania sie w barakach.

NADUŻYCIA
PRZEPROWADZKOWE.

Z szeregu nadużyć popełnia 
nych przez klasę awanturni­
ków, wyróżniają się uprawia­
ne do niedawna masowo t. zw. 
,.nadużycia przeprowadzko- 
we“.

— Władze opieki społecznej 
— mówi nam kierownik Anno 
pola — stanęły na słusznym 
stanowisku, że należy dopoma 
gać do wyprowadzenia się z 
Annopola wszystkim tym, któ 
rzy tego pragną.

napadł na strażnika
. Na terenie Modlina przez 

dłuższy czas grasował groźny 
zbir Sawa Dynutruk, mający 
na swym sumieniu szereg \vla_ 
inań i kradzieży*

Wreszcie Dymitruka ujęto 
na terenie wojskowym i odda­
no w ręce policji, która prze­
transportowała zbira do wię-

dzili strażnika więziennego, 
by miał więźnia na uwadze, 
gdyż każdej chwili zdolny jest 
on spróbować ucieczki.

Dozorca wz ął zalecenie do 
serca, ale kiedy przyszła noc­
na zmiana, nie powtórzył za­
słyszanych uwag następcy. 

Wśród nocy Dymitruk pod-
zien a w Nowym Dworze, niósł alarm. Strażnik, bez za- 
Eskortujący Dymitruka poli- chowania specjalnych środ- 
cjanct, znając doskonale jego ków ostrożności, wszedł do 
wybiegi i bezczelność, uprze- celi, pragnącego uspokoić.

j  s ię
c j z t g H

^ W c z e n io  n o w o r o c z n e
(A. E.). Gdy drugiego - 

nia roku bieżącego pani Eula­
lia Panasiuk wyszła na podroó 
rze, ujrzała swą znienawidzo­
ną konkurentką, Kazimierę Sta 
rowsicą, z którą walczy zawzię 
d e  o odbiorców pieczywa.

Aa! Pani Starowska! — 
syknęła pani Eulalia. — Podo- 
bnież nie widziałyśmy się od 
Nomego Roku?

~  A taktycznie że tak, są- 
siadko najdroższa!

~~ Życzenia się pani ode mnie 
należą!

H  \j°de mnie także samo!
No to takiem  sposobem  

zyczę parii...
Zara! J a  pierwsza! 

kiem^S Pdn* Z orvem R°m

k u iid ę ^ ^ n ii Siq Pani, na se-
Potrzf>ht rF sza zaczęlam, to 
ni aż'I? 1* ^ończijć. życzę pa-
kiej c h o t l r lT  P° SZld d°  Wlelm

a°l4iP-£*Wdiowem 
■»»*» fciwss

imierć udusiła, 'składka ci ży-

czenial
— Dziękuję ze szczerego ser­

ca i wzajemnie życzę, żebyś je ­
chała bez miasto eleganckiem  
dwukonnem karawanem!

— Kobitki! — odezwała się 
nagle z pierwszego piętra słod­
ko uśmiechnięta pani Katarzy­
na Węgorzowa. — Już pół go­
dziny słucham, jak  sobie miło­
sne wyznania uskuteczniacie.

Jedna drugiej życzy różnych 
ro. koszy życiowych, chciała­
bym więc i ja  życzenia nowo­
roczne wam złożyć.

Ale że nic dla mnie nie zosta­
ło, więc o jedno tylko będę Bo­
ga prosić:

Aby się wasze życzenia jak  
najrychlej spełniłyl —

Nastała chwila milczenia. 
Po czym obie konkurentki za­
warły przymierze i ruszyły na 
pierwsze piętro, aby podzięko­
wać pani Katarzynie za dobre 
serce.

Widać zbyt gorące było to 
podziękowanie, gdyż zaprowa­
dziło obie niewiasty przed obli­
cze sądu grodzkiego.

Sąd uznał, że i wdzięczność 
ma swoje granice, wobec cze­
go oskarżone powędrowały na 
dwa dni do aresztu.

Na tę chwilę oczekiwał Dy­
mitruk. Jednym susem sko­
czył na strażnika, powalił na 
ziemię, a w dodatku stojący w 
celi kubeł nasadził mu na gło­
wę tak, że strażnik n.e mógł 
wzywać pomocy.

Dymitruk zbiegł z więzie­
nia i przez dłuższy czas ukry­

wał się w okolicy. Dopiero w 
Listopadzie ub. roku ponownie 
został schwytany.

Niezależnie od innych 
spraw, Dymitriik sfc.nąi wczo­
raj przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie, gdzie za opór 
władzy skazany został na rok 
więzienia. «■ }

Proces niewiisnych kobiet
Ciekawy proces toczył się w 

Sądzie Grodzkim Oddz. 18 w 
Warszawie, przed którym sta­
nęły dwie kobiety oskarżone 
o... fałszywe zameldowanie o 
o niepopełnionym przestęp. 
stwie.

Niejaka Mazurkowa otrzy­
mywała regularnie pieniądze z 
Ameryki od syna, przebywają 
cego w Waszyngtonie. Na jesie 
ni ub. roku Mazurkowa złoży­
ła zameldowanie do Dyrekcji 
Okręgowej Poczt i Telegrafów, 
że wystany przez syna przekaz 
nie doszedł je j rąk.

W tym samym czasie analo­
giczne doniesienie złożyła na­
uczycielka, Maria Gierałtow- 
ska, która przypadkowo miesz 
kala w tym samym okręgu do­
ręczeń, co Mazurkowa.

Na skutek doniesień obydwu 
interesantkom okazano w Dy­
rekcji Poczt pokwitowania z 
odbioru kwot. Gieraltowska o- 
świadczyla, że je j podpis nie 
jest autentyczny, wobec czego 
Dyrekcja skierowała pokwito­
wanie do eksperta grafologii, 
kłóry orzekł, że pokwitowanie 
jest autentyczne.

W tym stanie rzeczy Dyrek­
cja Poczt wytoczyła obydwu 
kobietom sprawę o zameldowa 
nie o przestępstwie, którego w 
rzeczywistości nie było.

Oskarżone do winy nie przy 
znały się.

SK ŁA D A JCIE O FIARV NA
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Sąd zażądaj i  archiwum po­
cztowego w Bydgoszczy orygi­
nałów pokwitowań celem doko 
nańia ekspertyzfy sądowej.

Przypadkowcrz archiwum o- 
prócz kwestionowanego pokwi 
towania przysłano dwa inne, 
za następne mięsiące.

I wówczas wyszła na jaw 
rzecz zgoła niespodziewana.

Biegły wydaL opinię, że na 
kwestionowanym pokwitowa­
niu wprawdzie podpis jest au­
tentyczny, ale na drugim po­
kwitowaniu podpis jest jawnie 
sfałszowany.

Obrońca oskarżonej adw. I- 
wanowski podnosił, że w za­
meldowaniu do Dyrekcji za­
szła tylko pomyłka co do daty,
ale treść jego jest prawdziwa.

Sąd wydał wyrok uniewin- się bezpośrednio i na 
niający obydwie oskarżone.

Kwestia, gdzie się podziały 
pieniądze, nie została wyro­
kiem rozstrzygnięta.

W tym celu przydziela się 
zapomogi jednorazowe w wy­
sokości przeciętnie 15 złotych 
na członka rodziny i ponadto 
umożliwia się jeszcze samą 
przeprowadzkę.

Tę dobrą wolę władz wyko­
rzystać postanowili awanturni 
cy. Zgłaszali się do kancelarii 
i oświadczali, że znaleźli sobie 
mieszkanko poza Annopolem 
i pragnęliby skorzystać z jed­
norazowego zasiłku.

Administracja godziła się 
na to chętaie, żądała jednak 
odpowiednich dowodów, któ­
re bez żadnych przeszkód by­
wały dostarczane. Zasilona od 
powiednią ilością gotówki ro­
dzina pakowała rzeczy, wyjeż 
dżała uroczyście z Annopola; 
ale zamiast wprowadzić się 
do rzekomo wynajętego miesz 
kania rozkładała rzeczy na uli 
cy, przeważnie pod jakąś in­
stytucją społeczną i podnosiła 
alarm o ratunek.

Nie było w takich wypad­
kach innej rady, jak  ładować 
rzeczy ponownie na wozy i z 
powrotem sprowadzać len na 
Annopol. Rzecz prosta, że za­
siłek przepadł i nie pozostało 
z niego nawet śladu.

— Czy wypadki podobne 
zdarzają się i obecnie? — py­
tamy.

KRES NADUŻYCIOM
— Nareszcie daliśmy sobie 

z tymi nadużyciami radę. W 
chwili obecnej również bar­
dzo chętnie ułatwimy wypro­
wadzki z Annopola, ale opie­
ramy się na dowodach pew­
niejszych.

Rodzina, która pragnie wy­
prowadzić się z Annopola 
zgłasza w administracji od­
powiednie podanie  ̂ oraz dołą­
cza do niego zaświadczenie 
administracji domu, w któ­
rym wynajęła mieszkanie.

Jeśli zamieszkuje w charak­
terze sublokatorów przedsta­
wia zaświadczenie głównego 
lokatora, które również po­
twierdzone musi być przez ad 
ministratora domu* Te zarzą­
dzenia chronią nas nareszcie 
od nadużyć.

Relacji kierownictwa bara­
ków słucha się, jak  opowieś­
ci z bejki. Nastrój cichego ga- 
oinetu, którego okna wycho­
dzą na ogródek pozwala na 
chwilę zapomnieć, że wszyst­
kie te awantury, nadużycia i 
przestępstwa dzieją się tuż 
pod naszym bokiem, na tere­
nie przyległego do kancelarii 
wielkiego obszaru, zasianego 
parterowymi barakami.

W ustach urzędników wyda 
ją  się one przecież suche i po­
wieściowe. Właściwego wyra­
zu nabiorą jednak wtedy do­
piero, gdy dotrzemy cło obu 
podziałowych dzielnic, gdy z 
„kolonią mocnych" spotkamy 

a własne 
oczy stwierdzimy jakimi rzą­
dzi się ona prawami i na ja- 
kim poziomie stoją je j  wzglę­
dy moralne.

Żebracy podróżują samochodami
W Stanach? Zjednoczonych 

Ameryki Północnej samocho­
dy tak. się rozpowszechniły, 
że nawet wędrowni żebracy 
często korzystają z tego współ 
czesnego środka lokomocji.

Na cmentarzach samocho­
dów miast amerykańskich mo­
żna znaleźć używane auta, 
które wyszły, z użytku boga­
czy, ale które dzięki zmianie 
pewnych części i dokładnemu 
remontowi nadają się do użyt­

ku. Cena benzyny w Stanach 
Zjednoczonych jest również 
bardzo niska. Żebracy nabywa 
ją  więc te wyremontowane fi­
uta i za grosze jadą po kraju.

Przybywając do jakiejś-wio 
ski, zatrzymują auto w pewnej 
odległości od siedzib ludzkich 
i pieszo odwiedzają chatę za 
chatą. Dopiero gdy kończą 
swe „tournee" po wsi,̂  wraca­
ją do samo-chodu i udają się w 
nim do następnego osiedla.
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Pechowi właściciel parasoli
Cały Paryż śmieje się do io/ 

puku z pechowej przygody nie 
jakiego pana Houplina. Pewne 
go dnia Houplin wyszedł bez 
parasola z domu. Nagle spadł 
rzęsisty deszcz. Houplin ucieka 
jąc przed deszczem, przestąpił 
próg jednego z magazynów. O- 
kazało się, że był to lokal, w 
którym wystawiono na licyta­
cję, różnego rodzaju przedmio
ty-

W chwili gdy Houplin prze­
stąpił próg lokalu, licytator 
trzymał w ręku parasol i wy­
krzykiwał:

— 15 franków, po raz pierw 
szy...

Houplin zadowolony,' że za 
tak małą sumę może nabyć pa 
rasol i udać się do domu, oś­
wiadczył, że daje za niego 16 
franków.

Jakie było jego zdumienie

Automatyczne kino
W Londynie otworzono w 

tych dniach niezwykłe kino.
„Kings Jubilee Pałace44 jest 
całkowicie zautomatyzowane.
.W kinie tym nie widzi się 
wcale personelu.

Już przy wejściu zr a j duje 
*ię ruchoma bariera, która po 
wrzuceniu do automatu pół 
szylinga otwiera się i przepu­
szcza tylko jednego człowie­
ka. Czuła i doskonale funkcjo 
nująca elektryczna instalacja 
dba o to, aby bariera przesta­
ła działać w chwil! gdy wszyst 
kie miejsca na widowni są zaję 
te. Przy v/€jsciu wisi świecą­
cy się szyldzik, który wskazu 
je  ile miejsc jest wolnych. Je

śli jakiś wid~ opuszcza kino, 
specjalny aparat od razu to re­
jestru je i wskazuje, że jedno 
miejsce się zwolniło.

Wskazywanie miejsc odby­
wa się rów n eż drogą mecha­
niczną. Umieszczone w podło- 
tUe strzałki świetlne tak dłu­
go się palą aż widz zajmuje 
miejsce.

Przedstawienie ciągnie się 
bez przerwy. Automatyczny 
aparat projekcyjny, na któ­
rym można owinąć ponad 5000 
metrów' taśmy, jest stale w ru­
chu i zaraz po skończeniu się 
filmu, taśma automatycznie 
się obraca i aparat zaczyna od 
nowa wyświetlać film.

gdy licytator zakomunikował 
mu, że za tę sumę stał się wła­
ścicielem aż 92 parasoli. Przy 
tym licytator oświadczył, że na 
byte parasole Houplin musi na 
tychmiast wziąć ze sobą, w 
przeciwnym bowiem wypadku 
będzie płacił za przechowanie 
ich, po Iranku od sztuki. Houp 
linowi nie pozostało więc nic 
innego, jak przywołać taksów 
kę i przewieźć 92 stare pa raso 
lę do domu.

Dopiero obecnie zaczęła się 
ciernista droga pana Houplina. 
Rozdał wszystkim krewnym 
przyjaciołom i znajomym para 
sole, a pomimo to pozostało mu 
jeszcze całe mnóstwo. Houplin 
uciekł się więc do niewinnego 
sposobu pozbycia się parasoli: 
zostawiał je dyskretnie w ka­
wiarniach, autobusach i kolei 
podziemnej. Ale jak na złość 
tym razem kelnerzy i kondukto 
rzy byli tak spostrzegawczy, że 
spostrzegali w porę, iż Houp­
lin „zapomniał44 parasola i wrę 
czali mu go.

W końcu Houplina tak wy­
czerpała ta sprawca „parasolo 
wa44 że zwrócił się za pośredni 
ctwem prasy do opinii publicz 
nej, prosząc, aby go wyzwolo- 
noz jego parasoli.

Odebrał sobie życie
goy wykryto przestępstwo

Na osiedlu Młociny . Park łefonu, kierownik agencji He;.
pod Warszawą w miejscowej 
agencji pocztowej przeprowa­
dzono kontrolę dowodów kaso 
wych. Rewident stwierdził na­
dużycia, sięgające 500 złotych.

Gdy rewident odszedł do te

ryk Roszkowski wystrzałem / 
rewolweru w skroń pozbawi: 
się życia.

Roszkowski pracował w te.; 
agencji od trzech miesięcy i za 
rabial miesięcznie tylko 60 zło 
tych.

Sytuacja wojenna w Hiszpanii
Jeden z ostatnich numerów 

dziennika angielskiego „Ti­
mes4* poświęca obszerny arty­
kuł sytuacji wojennej w Hisz 
pani i. Autor artykułu stwier­
dza, że błędne jest mniema­
nie, że wszyscy obrońcy Mad­
rytu są komunistami, a wszy­
scy oblegający go — faszysta­
mi. Obie wojujące strony 
znajdują się tvlko r>od wpły­
wem skrajnych grup i inter­
wencja zagraniczna jeszcze 
bardz.ej wzmacnia ten 'wpływ.

Powietrzne siły powstań­
ców znajdują się całkowicie 
w rękach Niemców i Włochów. 
Niemiecka artyleria przeć w- 
lotnicza ostrzeliwuje sowiec­
kie samoloty nombowe. Z Ro­
sji Sowieckiej przez Barcelo­
nę i Walencję płynie bez 
przerwy broń i amunicja.

Obrona Madrvtu ostatnio
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przeszła całkowicie w ręce so« 
w.eckich specjalistów.

Niemiecka piechota walczą­
ca po stronie powstańców .li­
czy 10.000 osób. Naj ntensyw- 
niej daje się odczuć interwen­
cja zagrań c\ na froncie mad 
ryckim. Nie ma dnia, w któ­
rym by nie doszło do walki po 
wietrznej między ciężkim so­
wieckim samolotem Lombo- 
wym z, niemieckimi samolota­
mi myśliwskimi Gdyby cu­
dzoziemcy zostawali Hiszpanię 
w spokoju, woina c : mowa 
dawno by się już zakończyła, 
iylko cudzoziemcy przeobra­
żali ją  w wojnę między komu­
nizmem a faszyzmem.

W dalszym c ągu artykułu 
autor podaje zestawienie 
wojsk na froncie madryckim, 
l o stronie powstańców’ kościec 
stanowi Legia cudzoziemska. 
Jednakże 15.000 żołnierzy Le­
gi. w żaden sposób n.e może 
.łając tak wielkiego miasta, 
jakim jest Madryt. Legii po­
magają w operacjach wojen­
nych Niemcy, którzy trzymają 
się w odosobn en.u od Hiszpa­
nów. Poza tym po stronie 
powstańców wałczy jeszcze ca 
łe mnóstwo) ochotników z in­
nych krajów, przeważają jed­
nak Włosi : Portugalczycy.

Liczba wojsk marokańskich 
walczących po stron e pow­
stańców znacznie się ostatnio 
zmniejszyła. L czba zab:tych 
Marokańczyków jest olbrzy­
mia. Oblicza się, że 90 tubyl­
ców, którzy wyruszyli z gęjnS- 
rułem Franco z Maroko zo* 
stało zabitych lub zmarło od 
odniesionych ran lub od za­
kaźnych chorób.

Autor artykułu na zakończę 
nie wyraża przypuszczeń e, że 
po skończeniu wojny domo­
wej Hiszpania nie długo bę­
dzie faszystowską lub komu­
nistyczną. Wcześniej lub póź­
niej padn e tam hasło „Hisz­
pania dla Hiszpanów!44.

PRZYJACIÓŁKI.
— Nic sobie nie robię z męż* 

7 8 ? £  I nSsa 3,4 458 4,4 33 Dla mnie to powietrze!-----------------------------------------------------    — CZy nie znajdujesz,
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j szkodzą ci ?
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NIE UFAJ BYLE KONU
Do naszych Czytelników

J e że li n ie  S z /l le r -S z k o ln .k , to  k tó ż  in n y  
p o tra f i s z c z e g ó ło w o  o k re ś lić  T w ó j c h a ra k -  
te r  zd o ln o ś ć , p rze z n a c z e n .e ?  S zy i.e r -S z k o l-  
nik  je s t R e d a k to re m  p o c z y tn e g o  p ism a  
„ ś w it"  (W .e d z a  T a je m n a ), a u io re m  w ie lu  
p ra c  n a u ko w ych , w ie lk im  zn a w cą  du szy  
lu d z k .e j.

Jeże ti Ci b ra k  e n e rg i i ,  ró w n o w a g i, je ­
że li c .e rp is z  m o ra ln ie , & zy lle r-S zko ln ,'k  w y ­
szcze g ó ln i n a jw a z n ie js z ż e  fa k ty  T w e g o  ży ­
c ia , p o w .e  k,ni je s te ś , k im  b y ć  m ożesz. P o ­
ra d z i ja k  ży ć  i p o s tę p o w a ć , b y  zw y c ię s k o  
p rz e c iw s ta w .ć  s ię  i o s o w i . A  p o n a d to  w y ­
b ie rz e  s zc zę ś liw y  n um er losu L o terii P ań­
s tw o w e j i w » ica *e , g d z .e  ta k o w y  m o żn a  n a  
b yć . P o d a j ó a ię  u ro d z e n ia . N ie  p rz y s y ła j  
ż a d n e g o  w y n a g .o d z e n ia .

N a  n .e w ie lk ą  ilo ść  w y b ra n y c h  p rz e z  re ­
d a k to ra  Szyilera-S zko-ln iika n u m eró w  p a d ło  
m n ó stw o  w y g ra n y c h . Z b ra k u  m .e js ę a  p o ­
d a je m y  tv,.ko n .e k ró re : Jó z e ł B a ,c e re k . N o ­
w a  W .e ś  lc. Chor*z , K a ro la  M^.ark. 2 — 10.000 
z ł.,  W . B aran o w .cz , G d y n .a , W y s o c k ie g o  33 
m. 6 — 10.000 - I ..  Józef B o g u s ła w s k i. W iln o ,  
O s tro b ra m s k a  11-6 — 100.000 zł. M . M a d e -  
jó w n a  S ta n is ła w ó w , R om ano w sk. 9 —
100.000 z ł., J. M o rz y ń s k a , ŁasJc, S ta c ja  k o ­
le jo w a  —  10.000 z ł. W . P ią tk ie w .c z  Kra­
k ó w , B. Z a le s k .e g o  24 m. 2 — 10.000 z ł . .  
S a la  A p r il ,  T arnów , ul. Focha 7 —  10.000 z ł. 
l e n  M ą c is z  K uró w , p o w . R yb n ik , W ik lo r -  
ja  5 — 25.000 z ł., W  P .e c h o w s k i, C zęstoch o - 
w -  S zc zy to w a  18 -  75.000 zł I. M . A jze n -  
b e rg , Iz b ic a  n. W ie p rz e m  -  75 OCO z ł , W . 
K aźm ie rcza k , W o jk o vy .ce  K o m o rn e , O g r o d o ­
w a  1 —  25.000 zł. le ż e li  w ą tp  sz w  a u te n ­
tyczn o ść  p o d a n y c h  p o tw ie rd z e ń , m o żesz s ię  
zw ró c ić  d o  p o w y żs zy c h  o s ó b  p o d a ją c  
sw ó j a d re s  i z a łą c z a ją c  zn a c ze k  p o c z to w y  
na o d p o w ie d ź .

P rzy ję ć  a c o d z ie n n ie  P rzy jd ź  o s o b iś c ie  
lu b  p o d a j d a tę  u ro d z e n ia , o trzy m a sz h o ­
ro sko p  a s tro ió g ic z ń y  b e z  ż a d n e j d o p ła ty  
Z a łą c z  50 g ro szy  zn a czk am i p o c z to w y m i;  
W a rs za w a , re d a k c ja  „ ś w it " ,  Z u liń s k .e g o  ?. 
O g ło s z e n ie  * * K : z y ć .
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m m m m  m m m c m m m m m
W  gabinecie Petersa telefon dzwonił bez przerwy. N ap ly -' 

wały meldunki z obław przeprowadzanych na mieście. 
Kierownicy obław meldowali, że nie wpadilj na trop poszu­
kiwanych szpiegów angielskich. W pewnej chw ili zatelefo­
nował jak iś agent, który doniósł, że dozorca cm entarny 
zauważył pa cmentarzu jak ąś  podejrzaną parkę. Peters 
przypuszczając, że tą parką b y li Artur Jam es i Anna Mo­
rette, rozkazał natychm iast przeprowadzić tam obławę.

703.
n ma c fo  

zaufania...
Po dwóch godzinach w gabinecie Petersa zjawił 

się Melmski. Wrócił z obławy przeprowadzonej na 
cmentarzu, złożył raport o je j wyniku.

— Przeprowadziłem obławę na cmentarzu — 
zameldował — zatrzymałem kilkadziesiąt podejrza­
nych osób, ale Jamesa i Anny Morette, dwojga 
niebezpiecznych szpiegów — nie ująłem.

— Czy obstawiliście bramę i nikogo nie wypusz­
czaliście z cmentarza? — zapytał Peters.

— Rozumie się, towarzyszu Peters — odparł 
pewnym tonem Mcliński. — Nie kazałem nikogo 
wpuszczać, ani wypuszczać...

— Czy dozorca cmentarny rozpoznał wśród po­
dejrzanych tę parę, o której nam zakomun ikował?

Maliński na drobny ułamek sekundy znalazł się 
w kłopotliwej sytuacji. Dozorca cmentarny o- 
' świadczył wyraźnie, że wśród zatrzymanych nie 
widzi tej podejrzanej parki, o której zameldował 
Cze-ce. Me liński jednakże od razu znalazł wyjście. 
Stawiając wszystko na jedną kartę, akłamat:

— Poznał... Była to zakochana parka, która szu­
kała nastroju na cmentarzu — uśmiechnął się.

Peters był mocno zdenerwowany. Nie dawała mu 
spokoju myśl, że mając w ręku tak niebezpieczne­
go szpiega, jakim był Artur James, mając go w 
swym gmachu *Cze.-ki, pozwolono mu zbiec. Peters 
IgWołał posiedzenie, na które zaprosił '"wszystkich 
‘urzędników" Gże-ki i wv w ludowców, i  zamięjdotoął 
im rozkazującym i ostrym głosem:

— Dwoje szpiegów, którzy wymknęli się nam z 
rak, muszą za wszelką cenę zostać ujęci. Szukajcie 
ich wszędzie, nawet we własnych szeregach — do­
da! Peters wiele mówiącym tonem.

Heidenau po raz drugi z os tai przesłuchany. Jesz­
cze raz powtórzył swe zeznania 1 solennie zapew­

JOZEF BiAfcOSKńRSKI

nił, że wiernie będzie służył Cze-ce, ponieważ jedy­
nym celem jego życia jest obecnie chęć zemszcze­
nia się na tej kobiecie, która zwichnęła mu życie.

Peters wypuścił Heidenau na wolność, a jedno­
cześnie polecił jednemtl z wywiadowców nie spusz­
czać Niemca z oka i ślędzić każdy jego krok. Nie 
miano jeszcze do Heideuaua zaufania. I chociaż 
oficjalnie został zaangażowany w charakterze wy­
wiadowcy Cze-ki ze specjalną misją wytropienia 
obojga angielskich szpiegów, był sam również śle­
dzony.

Również Anders i chórzysta Andriuszkin zostali 
wypuszczeni na wolność. Peters gorąco ich prze­
prosił za wynikłe nieporozumienie. Gdyby nie 
przypadkowe zetknięc:e się Anuersa z Heidena- 
uem, po kilku dniach dyrektor baletu i chąrzysta 
powędrowaliby na tamten świat. Peters wyrażał 
swoje ubolewanie z wynikłej pomyłjd, która mogła 
pociągnąć za sobą tak fatalne rezultaty i dodał:

— Muszę stwierdzić, że wasz instynkt was nie 
zawiódł, gdy wówczas twierdziliście z taką pew­
nością, że Skwarcew jest szpiegiem! Zwracajcie 
więc w dalszym ciągu uwagę na wasze tancerki 
i nie spuszczajcie ich z oka. Kto wie, jakie niespo­
dzianki mogą nas jeszcze czekać.

Przypadkowe wykrycie obojga angielskich 
szpiegów wywołało wielkie poruszenie: w sferach 
rządowych. Dla omówienia tej sprawy zwołano 
specjalne posiedzenie najw. rady wojennej. Dzier­
żyński, Peters i inni kierownicy Cze-ki stale obra­
dowali nad wytworzoną sytuacją. Przy Cze-ce u- 
tworzono specjalny ściśle tajny wydział, którego 
zadaniem było śledzić wszystkich czekistów i za­
interesować każdą, nawet najdrobniejszą, ich dzia­
łalnością, trybem życia i t. d. Cze-ka przedsięwzię­
ła wszystkie możliwe środki, które miaty je j umoż­
liwić ujęc e niebezpiecznych szpiegów. Dla wszyst­
kich było jasne, że Anglicy pozostali w kraju, że 
gdzieś z ukrycia w dalszym ciągu prowadzą swą 
działalność szpiegowską, Vv! r ... . ■■ t ■ -

W  większych miastach wywieszono "ha inuTach 
■zd jęcia*- Jamesa i Anny Moręftę w woźnych pozach. 
Pod zdjęciami znajdował się napis tej treści:

„Artur James vel Skwarcew, Anna Morette veł 
Kirpucznikowa — dwoje niebezpiecznych szpie­
gów angielskich, wrogów ustroju rewolucyjnego — 
ukrywają się w kraju i prowadzą podziemną ro­
botę. Kto wskaże, gdzie oni przebywają, otrzyma 
nagrodę w wysokości pięciuset tysięcy rubli, kto

zaś osobiście przekaże ich w ręce Cze-ki, otrzyma 
milion rubli nagrody i wysokie odznaczenie.

Obywatele, pamiętajcie, że dwoje niebezpiecz­
nych szpiegów znajduje się wśród was, spaceruje 
wraz z wami na ulicy, a może nawet rozmawia z 
wami. Rozpoznajcie ich i zdemaskujcie!**.

Ściśle tajnym wydziałem Cze-ki, który miał za 
zadanie śledzić wszystkich agentów i współpraco­
wników tej instytucj.il, kierował sam Dzierżyński. 
Współpracownicy tego wydziału rekrutowali się w 
większości ze starych członków partii. Nowi ci a 
genci szukali, śledzi/li, interesowali się życiem pry­
watnym każdego współpracownika Cze-ki, ale na 
razie nie wykryli nic podejrzanego.

W tym samym czasie Jakacki człowiek o silnej 
woli i jeszcze większych ambicjach postanowi! 
znów działać na własną rękę. Jakacki oczywiście 
nie miał pojęcia o powstaniiu tak ściśle ta jnego wy­
działu, który miał na celu śledzić współpracowni­
ków Cze-ki. Był przekonany, że w łonie Cze-ki 
znajduje się jeszcze wielu takich osobnków, jak 
Skwarcew. Wierzył święcie, że jak  poprzednio u- 
dało mu się wytropić Skwareewa, tak obecnie uda 
mu się wpaść na tTOp i innych elementów kontrre­
wolucyjnych, pracujących na terene Cze-ki.

Jako stary konspirator, wiedział, że jeśli kilka 
osób zna pewną tajemnicę, to może ona łatwo prze­
obrazić się w „publiczną tajemnicę*. Z tego wzglę­
du postanowił działać na własną rękę. Nikt n:e po­
winien był wiedzieć, że on, Jakacki, węszy w sze­
regach swych kolegów, bo przypadkiem mógłby się 
o tym jeszcze dowiedzieć i sam zdrajca...

I jeszcze jeden cel postaw i sobie Jakacki:
Już za dziesięć dni miał się odbvć w gmachu 

Teatru Wielkiego zjazd Sowietów. Cze-ka przed­
sięwzięła wszelkie możliwe środki ostrożności, któ­
re m/ały na celu uchronić życie uczestników zja­
zdu przed zamachem. Stały personel Opery został 
usunięty i na czas zjazdu mieli go zastępować wy­
wiadowcy Cze-ki. W gmachu Teatru Wielkiego 
przeprowadzono na dziesięć dni przed zjazdem do­
kładną rewizję. Przetrząśnięto wszystkie kąty i za­
kamarki, chcąc stwierdzić, czy czasem jakaś zbro­
dnicza ręka nie podłożyła tam dynamitu.

Pieczę nad gmachem Opery powierzono Meliń- 
skiemu...

Meliński ostatnio awansował. Cieszył się całko­
witym zaufaniem Petersa. Otrzymał do swej dys­
pozycji pięćdziesięciu wywiadowców, którzy każ­
dego wieczora po skończonym przedstawieniu prze­
prowadzali rewizję w całym gmachu Opeery, aby 
stwierdzić, czy ktoś tam czasem nie ukrył się.

Pomimo przedsięwziętych środków ostrożności, 
Jakacki postanowił nie spuszczać z oka gmachu 
Opery, a osobiście baczyć na to, aby uczestnikom 
zjazdu nie groziło niebezpieczeństwo i ukryć się 
tam na kilka dni przed zjazdem. Nie miał już obec­
nie do. nikogo zaufania. Po wypadku ze Śkwarce- 
wem- Jamesem w każdym współpracowniku Cze­
ki widział agenta „Tntelligence Sęryięf*^ ;r ;

Opracował dókładuy plan, który pozwolił mu 
działać na własną rękę. Jakiś głos wewnętrzny mó­
wił mu, że w ostatniej chw Ji uda mu się wpaść na 
trop spisku, zakrojonego na szeroką skalę...

Jakacki nie omylił się w swych przypuszcze­
niach...

Dalszy ciąg jutro.

£e wspomnień K  sierżanta 
Leęii Cudzoziemskiej w Naroku

44.
Następnego dnia byłem juz 

w koszarach w Sidi-bel Abes.
Mój przyjaciel Dibois uj­

rzawszy mnie, niepomiernie 
się zdziwił:

— Już wróciłeś z Oranu. 
Czy źle się tam bawiłeś?

— Bardzo dobrze — odpar­
łem i opowiedziałem mu o mo 
je j przygodzie. .

Dibois, znany na całą Legię
kobieciarz, słuchał mnie uważ
nie i spoglądał na mnie z za­wiścią.

— laki z ciebie przyjaciel! 
~7 PJJferwal mi w pewnej 
chwili. — Nie mogłeś p-o mnie 
zatelegrafować, abym również się ubawił.

Nie zapominaj się F ra n c i 
zkul — wtrąciłem. — Poza 

musisz pamiętać, że ty 
masz tu t  rancuzek w bród, a 
ja Polek nie mam i d latego 
sam musiałem wykorzystać tę 
okazję. Zresztą, — machnąłem
ręką — ty byś nie potrafił ko-

bać Polki.

s
tym

— Co? wykrzyknął oburzo- 
n) Potrafię kochać ję  lepiej 
od ciebie!

Dibois zaczął spacerować po 
pokoju i marzyć na głos na te 
mat tego, jakby pieścił Polkę 
na modłę francuską.

Serdecznie się roześmiałem 
i wykrzyknąłem:

— O czym marzysz głupcze, 
przecież je j już tu nie ma! 
Podczas gdy ty siedzisz w S;di 
del Abes, ona znajduje się na 
sianku, idącym do Marsylii !

Mój śmiech dotknął go bole­
śnie. Od razu umilkł i przy­
brał obrażoną minę.

Szybko go jednak udobru­
chałem. Przyrzekłem, że po­
stawię mu w knajpie kolejkę 
i od razu twarz mu się rozpogo 
dziła.

Następnego dinia kończył 
się mój urjop.

— Co j.mie teraz czeka? 
Gdzie mnie wyślą? Czy do ja ­
kiejś zakazanej iziury; na pu-

w mieście? — drżałem z oba­
wy.

Następnego dnia zgłosiłem 
się do kapitana, dowódcy kom 
panii.

— Melduję posłusznie panu 
kapitanowi, że mój urlop się 
skończył — zakomunikowa­
łem mu.

Kapitan pokręcił głową, wy 
ją ł z teczki moje dokumenty, 
stwierdził, że dobrze się spra­
wowałem w górach, sprawdził 
ile lat służę w Legii i w końcu 

( oświadczył:
— No dobrze, wyszukamy 

dla ciebie jakieś zajęcie. Idź 
teraz do koszar i czekaj na we 
zwanie.

Tego dnia nie otrzymałem 
żadnego wezwania. Dopiero 
nazajutrz kapitan wezwał 
mnie do siebie.

— No, dość odpoczynku — 
rzekł kapitan — czeka cię no­
wa robota, przydzielam cię do 
kompanii ćwiczebnej.

— O to gorzej! — przebie­
gło mi przez myśl.

Ćwiczenie rekrutów wcale 
mi się nie uśmiechało. Była to 
ciężka i nużąca praca.

— Czego się krzywisz? — 
odezwał się kapitan, zauwa­
żywszy mój zmieniony wyraz 
twarzy. — Jeśli to ci nie odpo­
wiada, mogę cię wysłać z po­
wrotem w góry, jak  wolisz? 
dodał z uśmiechem.

Dowódca dobrze wiedział,
Utynię, czy też zostawią tutaj że każdy legionista woli nai-

cięższą pracę w puiku niż wal­
kę z Arabami i zdawał sobie 
sprawę, że ten jego dowcip 
od razu mnie rozpogodzi.

Tak się też stało? Uśmiech­
nąłem się, zasalutowałem i opu 
śeiJem gabinet kapitana.

Jeszcze tego samego dnia za 
meldowałem się u nowego do­
wódcy. Ten mnie dobrze znał. 
Serdecznie się ze mną przywi 
tał, dodając:

— Bardzo jestem zadowolo 
ny, że przydzielono ciebie do 
kompanii ćwiczebnej. Jestem 
przekonany, że odpowiednio 
przeszkolisz rekrutów. Już ju 
tro obejmiesz dowództwo nad 
pierwszym plutonem i zaraz 
odbędziesz z rekrutami marsz. 
Przejdziesz z nimi dwadz:e- 
ścia kilometrów w jedną srro- 
nę i dwadzieścia z powrotem. 
Musimy bowiem ich przyzwy­
czaić do forsownych, długich 
marszów.

Pod wieczór przeprowadzi­
łem się do koszar nowej kom­
panii,- Kazałem przenieść swo­
je rzeczy, do pokoju przezna­
czonego dla sierżantów. Było 
ich tam trzech. Belg, Rosja­
nin i Niemiec. Dwaj pierwsi 
znali mnie, Niemiec zaś wi­
dział mnie po raz pierwszy.

— Przydzielono was do na­
szej kompanii? — zapytał 
mnie.

i" — Tak — odparłem lako­
nicznie.

- Ciężka praca z tymi re* 
krutami.

Myślał widocznie, że na tyra 
się nie znam. Wyprowadziłem 
go z błędu i odparłem: — Sły­
szałem już o tym coś niecoś.

— Do iakiego plutonu was 
przydzielono? —- pytał w* dal­
szym ciągu Niemiec.

— Mam ćwiczyć pierwszy 
pluton.

Niemiec szeroko rozwarł 
oczy ze zdumienia.

— Przecież ja  dotychczas 
prowadziłem ten pluton! — 
wykrzyknął.

—■ No to co z tego, że wy­
ście go dotychczas ćwicz\Ii. 
Teraz kapitan powierzył mnie 
tę funkcję.

Niemiec spojrzał na mnie 
spode łba i nie odezwał się już 
słowem.

Niewiele sobie z tego robi­
łem. Kazałem jednemu z żoł­
nierzy rozpakować moje rze­
czy i posłać mi łóżko.

Tuż przed udaniem się na 
spoczynek, kapitan wezwał 
nas sierżantów do gabinetu.

— Znacie zapewne — wa­
szego kolegę — zapytał.

— Dobrze go znamy, — od­
arli prawie że jednocześnie 
eig i Rosjanin. Niemiec zaś

milczał. Stał nachmurzony it 
patrzał na kapitana spode łba.

Dowódca zauważył in nę 
Niemca i zapvtał go.

‘ Ciąg dalszy jutro,



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z teatru M ie jsk it f

Dziś: „Ludzie na krze“.

Co grają  w klnatk?
ADRIA: „Skowronek**.
BAGATELA: „Mała m ateczka" oraz 

rewia pt. „Kraków  w nocy“ . 
APO LLO : '„M atura".
BAGATELA: „Żona dwóch mężów " 

oraz rewia „Z nowym rokiem ". 
PRO M IEŃ : Czardasz T o k a j m iłość. 
SZTUKA : „O skarżona".
Ś W IT : „Dla ciebie M ario". 
S T E L L A : „Burza nad Andam i".

II. „Kopciuszek".
UCIECHA: Szarża lekkiej brygady 
WANDA: Awantura am erykańska

PROGRAM RADIOW Y

Godz. 7.25 Parę in fo rm acji; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 14.00 L o­
kalne wiadomości gospodarcze; g. 
14.05 Koncert z płyt; 15.15 Koncert 
reklam ow y; 15.30 Muzyka z płyt; 
15.55 Dokąd jech ać w św ięto; 16 00 
Życie kulturalne K rakow a; 16.10 
W iadom ości z dnia; 18.16 Lokalny 
poradnik sportow y; 18.20 Recital 
śpiewaczy; 18.45 Program  na dzień 
następny; 19.45 Dźwięki harfy ;

NOCNY DYŻUR A PT EK  
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

A-B 45, ul. Łobzowska 8, pod św. Kin­
gą, ul. Grzegórzecka 9, pod Złotym 
Lwem, ul. Długa 4, pod Murzynem, 
ul. Krakowska 19.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18.

K R O N I K A  K R A K O W A
Bestialska zbrodnia pod Krakowem

W czoraj w sądzie krakow skim  
toczyła się niezwykła sprawa. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 7 osób.

Dnia 6 lutego 1936 r. w W olicy 
pod Krakowem  odbywała się zaba­
wa. Na zabawą tą wdarły się nie­
proszone osoby, które wszczęły a- 
wanturę.

W  czasie te j aw antury padł jeden 
strzał z karabinu krótkiego. Pocisk 
ugodził Marię Bętkow ską w jam ę 
brzuszną, a ponieważ Bętkow ska 
znajdow ała się w tym miesiącu w 
ciąży, pocisk naruszył płód. Betkaw  
ską musiano natychm iast opero­

wać. W  wyniku dochodzeń posta­
wiono w stan oskarżenia 7 osób.

Po przeprowadzonej rozprawie 
uczestnicy za jścia  skazani zostali na 
kary od 9 m iesięcy do 2 i pół lat 
więzienia. Najw iększą karę otrzy­
m ał oskarżony Kalisz.

Perypetie krakowskiego urzędnika

Gdy katar  
1 chrypka

stosuje się

PiGomethyl,
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce

Wielka obława 
■a terenie Krakowa

W dniu wczorajszym przeprow a­
dziły organa P. P. w ielką obław ę na 
terenie Krakowa.

W rezultacie obławy przytrzyma­
no około 100 osób poszukiwanych 
za różne przestępstwa.

jz a Jn L e  
goła.

Zagłodził na śmierć^żonę

W e wsi Nieciecz w powiecie pu­
ław skim , zm arła w tych dniach 
młoda, bo zaledwie 26 lat licząca 
mężatka, Em ilia Kursa.

Przeprowadzono na m iejscu do­
chodzenie. które ustaliło, że nieszczę 
śliwa kobieta została zagłodzona 
na śm ierć przez męża.

Ignacy Kursa, ożeniwszy się z 
młodą dziewczyną znienawidził ją 
po ślubie tak dalece, że b ił swą m ał 
żonkę i znęcał się nad nią tak bes­
tialsko, że kobieta wpadła w obłą­
kanie.

W ówczas Kursa zam knął ją  w 
kom órce i przestał je j  dawać jeść, 
aż nieszczęśliwa zm arła z głodowego 
wyczerpaniia. Bestialskiego męża 
aresztowano.

Mieszkaniec Krakow a, Ghil Szpil- 
berg, buchalter, zam ieszkały przy ul. 
Kupa 4, był przez 4 lata zaręczony 
z Różą Aspisówną, dentystką za­
mieszkałą w K ielcach,, z którą m iał 

j w krótce pobrać się. 

j  Szpilberg za zgodą narzeczonej, 
w yjechał do Palestyny, gdzie nabył 
p lantację  pom arańczy, dokąd m iał 
wkrótce sprowadzić Aspisównę.

Przysyłał on je j  z Palestyny wię­
ksze kwoty pieniężne, drogocenne 
podarki i t. p„ za to odwdzięczała

mu się, pisząc co kilka dni czułe li­
sty. Gdy stan ten trw ał już kilka 
lat. a zniecierpliwiony Szpilberg nie 
mógł doczekać się przyjazdu narze­
czonej, wówczas napisał do swego 
przyjaciela list, prosząc o in form a­
c je  dotyczące jego narzeczonej.

Przy jaciel odpisał, że ukochana 
jego już dawno wyszła zamąż, za­
mieszkała w W arszaw ie i ma już 
dwoje dzieci.

Szpilberg w rócił wobec tego do 
Krakowa, aby b. narzeczoną, która

do ostatniej chwili grała komedię, 
p isu jąc do niego listy m iłosne i za­
pew niając o swej wierności, zaskar 
żyć do sądu.

Poza tym Szpilberg rości sobie 
również pretensje do męża Aspisów 
n jT, Dawida Tyszłera, który znając 
faktyczny stan rzeczy, był pom oc­
nym żonie w je j oszukańczych pra­
ktykach. Szpiberg postanowił rów 
nież Zaskarżyć Tyszłera o zwrot 
pieniędzy i prezentów.

Nowi świadkowie w procesie „wyrabiaczy posad“
W czwartym dniu sensacyjne­

go procesu o wyrabianie posad 
dozorców przeciw b. por. Jani­
szewskiemu i b. adw. Grzesz- 
czyńskiemu i tow. zeznawali w 
dalszym ciągu świadkowie. Świa­
dek Zofja Juszczyk wyczytała w 
I. K. C., że poszukiwana jest 
rodzina, celem objęcia stróżo- 
stwa za kaucję 1000 złotych. 
Juszczykowa złożyła tysiąc zł., 
które miała zaoszczędzone na

starość. Stróżostwa nie otrzyma­
ła i pieniądze przepadły. Mąż jej 
na skutek straty pieniędzy do­
stał pomieszania zmysłów. Jak z 
przesłuchania świadków wynika, 
Janiszewski na terenie Krakowa 
miał cały [łańcuch pośredników. 
Ponadto do prokur. Jarosińskiego 
zgłosił się nowy świadek niejaki 
Glanowski, który zeznał, że Ja­
niszewski chciał mu również wy­

robić posadę, przedstawiając mu 
że ma rozległe znajomości w są­
downictwie i wojskowości. Świa­
dek jednak przejrzał Janiszew­
skiego i żądanej kwoty nie dał. 
Zgłosił się również do prokura­
tora inż. Migdziński. którego Ja­
niszewski nabrał na 1.000 zł.

Afera ta wobec tego zatacza 
coraz szersze kręgi. Dziś dalszy 
ciąg procesu.

Nakaz zapłaty 180.000 zł. przyczyną zgonu
Przed kilku tygodniami zmarł 

w Krakowie jeden ze znanych 
mieszczan, człowiek bardzo za­
możny, który (zajmował swego 
czasu odpowiedzialne stanowisko 
w jednym z banków krakowskich. 
Wystawił on na zabezpieczenie

kredytów banku weksle gwaran­
cyjne na sumę 180.000 zł. Gdy 
bank ogłosił niewypłacalność po­
siadacze weksli gwarancyjnych 
zażądali wykupienia ich.

Przez dwa tygodnie nie można 
było adresatowi doręczyć naka­

zu zapłaty, posłańcy i listono­
sze nie mogli go bowiem zastać 
w domu.

W dniu w którym udało się 
doręczyć ów nakaz adresat 
zmarł na udar sdrca.

Zuchwałe włamanie w Podgórzu
W czoraj w nocy m iało m iejsce 

niezwykłe zuchwałe włamanie.
Oto do sklepu Zimera Zalka, przy 

ul. Lim anowskiego 12 w łam ali się 
złodzieje i wynieśli cały towar na 
furm ankę, którą podjechali pod 
sam sklep. W ywieziony przez zło-

dzieji towar przedstawiał w artość 2 
tysięcy złotych.

Na wieść o tak zuchwałym w ła­
maniu, władze policy jne wszczęły 
natychm iastow e śledztwo zakończo­
ne dodatnim wynikiem.

Oto Komendant Posterunku P.

P. w Tyńcu odnalazł skradziony 
towar w stodole M ichała Tyńskie- 
go w Kostrzu nr. 50. Cały towar 
zwrócono poszkodowanemu.

Jak  owspólniŚów aresztow ano Mi­
chała Tyńskiego, lat 35, murarza i 
Józefa Różyckiego robotnika, lat 24.

TOWARZYSTWO KONTYNENTALNE Ula HANDLUI PRZEMYŚLU S A.
CENTRALA :

Kraków, Kopernika 6
Tel. 150 10 seria

L w ó w ,  G a z o w a  7
Tel. 103 20, 103 21

Poznań, Fr  Ratajczaka 36
Tel. 58 34 i 58 39

T r z e b i n i a ,  C h rz a n o w s k a  
Tel 39

Warszawa, Królewska 18
Tel. 510 47, 69198, 610-14

Borysław, Drohobycka 12
Teł. 17 39 i 12 60

Fabryka Armatur ŁAGIEWNI HL I k . K r a k o w a

Telefon Kraków 115 03

Poleca po cenach konkurencyjnych do dostawy bezpośrednio z fabryk lab z własnych składów:
Z DZIAŁU ŻELAZA:  “
Żelazo wszelkiego rodzaju. Blachy żelazne, cynkowe, ocynkowane i białe. B ed narkę  
ocynkowaną i czarną. —  Gwoździe i druty. W idły i łopaty. Kosy i sierpy oryginalne
styryjskie. Narzędzia. Okucia budowlane. Hufnale, hacele i ocyle. OdlfcWy żeliwne. Płyty 
kuchenne. Części płużne, Łańcuchy, Siatki rabica i zielone. Beczki żelazne i ocynkowane. 
Liny stalowe.
Z DZIAŁU MATERIAŁÓW INSTALACYJNYCH:
Urządzenia łazienkowe jak: wanny, piece łazienkowe, umywalnie, klozety fajansowe lub 
żeliwne emaliowane. —  Rury: zlewowe, kuto-żelazne, żeliwne wodociągowe, wiertnicze, 
kamionkowe, ołowiane i t. p. —  Do urządzeń centralnego ogrzewania: koiły na wodę
i parę, grzejniki, rury, arm atury, łączniki, bojlery i t. p. Wszelkie materiały do kanali­
zacji i wodociągów. Pompy tłokowe, skrzydełkowe, hydroforowe i głębinowe.

„Atlantic”, „Adria”, „Świt” lab 
„B agatela”

Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 15 stycznia 1937 r.

Znika di k ii :
dla

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio.

AKCJA POMOCY BEZRO BO TN YM  
W  K RA KO W IE

Pod przewodnictwem Prezydenta 
m. Krakow a D ra Mieczysława Kap- 
lickiego odbyło się w sali „portreto­
w e j" na Ratuszu posiedzenie m ie j­
skiego Obyw. Komitetu W ykonaw ­
czego Pom ocy Zim owej dla l>ezro- 
botnych

W  listopadzie ak c ją  pomocy zi­
mowej na terenie Krakowa ob ję­
tych było 2.790 osób, w m iesiąca 
grudniu 6.70 osób.

Bezrobotni otrzym ują bony żyw­
nościowe, upow ażniające do naby­
cia w sklepach najw ażniejszych ar­
tykułów pierwszej potrzeby, panad- 
to Komitet wydaje chleb, ziem niaki 
i węgiel.

W  grudniu przydzielono bezrobot 
nym specjalne deputaty świąteczne. 
Należy nadm ienić że bezrobotni o- 
trzym ują bezpłatną pomoc lekarską 
i środki lecznicze.

Niezależnie od powyższych K o m i­
tet Obyw. za pośrednictwem Sek cji 
pomocy Dzieciom —  udziela pomo­
cy zim ow ej: 1) kobietom  w okresie 
macierzyństwa, 2) niemowlętom, 3) 
dzieciom w wieku przedszkolnym i 
szkolnym. W  ochronkach i przed- 
dzieci bezrobotnych. W  wieku szkol 
nym otrzym ało w grudniu śniadania 
1.700 dzieci, obiady 2.330, podwie­
czorki 320. Z powyższego spraw oz­
dania wynika, że ilość osób ob ję­
tych pomocą zimową, ja k  i zakres 
świadczeń Komitetu Krakowskiego 
na rzecz bezrobotnych jest obecnie 
niepom iernie wyższy, niż w roku u- 
biegłym.

W  wyniku obrad Kom itet Obyw. 
Pom ocy Zim owej postanowił zwró­
cić się do społeczeństwa krakow ­
skiego z gorącym  apelem, w zyw ają­
cym wszystkich do spełnienia obo­
wiązku obywatelskiego wobec ofiar 
bezrobocia. W  szczególności Kom i­
tet apeluje do tych instytuęyj, przed 
siębiorstw, w łaścicieli realności i o- 
sób pryw atnych, które dotąd uchy­
la ją  się od spełnienia obowiązku o- 
bywatelskiego, nie w płaca jąc odpo­
w iadających ich warunkom kwot na 
rzecz Ob. Komitetu Pom ocy Zimo 
wej w Krkkowie.

Czeka nas jeszcze długa zima, licz­
ba bezrobotnych codziennie wzras­
ta, należy więc mobilizować i pro­
wadzić dalszą nieustępliwą w alkę z 
głodem i mrozem.

W szelkie datki na pomoc zimową 
należy przesyłać do Kasy Oszczęd­
ności na konto Obyw. Komitetu P o ­
mocy zimowej Nr. 415.740.

Aresztowanie urzędnika 
bankowego w Krakowie

W  dniu wczorajszym  aresztowano 
Józefa Metzgera, lat 45, urzędnika 
bankowego, zamieszkałego w No­
wej Olszy, przy ul. Bem a 4. pod za­
rzutem oszustwa, którego m iał się 
dopuścić przez nieprawne zbieranie 
składek na budowę sanatorium
przeciwgruźliczego.

KRW AW A BÓ JK A  M IĘDZY 
ŚLUSARZAM I

W czoraj wieczorem powstała b ó j­
ka na ul. Długiej, między Gołębiow­
skim Edwardem, lat 37, ślusarzem, 
zam. przy ul. Długiej 1. 65, Gołę­
biowskim Feliksem , lat 21, ślusa­
rzem, zam. przy ul. Gromadzkiej 93 
i Hytkowskim Franciszkiem , lat 36 j  
robotnikiem , zam. przy ul. Celnej 9, 
którą zlikwidował patrolu jący polic 
jan t, po czym odprowadził wymie­
nionych do Kom isarjatu.

TA JEM N ICZE SA M O BÓ JSTW O  
SIERŻANTA

W  Lublinie przy al. R acław ickiej 
6, wystrzałem z rewolweru w skroń 
w mieszkaniu popełnił sam obój­
stwo sierżant Franciszek Marczuk, 
lat 36.

Sam obójcę znaleziono bez życia. 
Marczuk trzym ał w jed nej ręce lus­
terko, w drugiej zaś rewolwer

Przyczynę rozpaczliwego kroku 
bada sp e c ja ln a . kom isja.
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